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O p atrzn o ść  Boża ®  Z życia 

naszych parafii  -  D qbrów ka  

®  Ś lad  je d n e j Izy @ Dom ,  

z którego się wyszło i do któ­

rego się w raca  #  Porady

fata — He n ry k  Ciok (jun.)
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OPATRZNOSĆ BOŻA
Ze w zględu na  treść  dzisie jszej perykopy  ew angelicznej, 

n iedziela  obecna n azy w an a  je s t pow szechnie „n iedz ie lą  O pa­
trzności B ożej”. T eksty  litu rg iczn e  M szy św ięte j u k azu ją  dzieje 
K ró les tw a  Bożego n a  ziem i oraz pouczają  w yznaw ców  C h ry ­
stusa. ja k  pow inn i usto sunkow ać  się do tego K ró lestw a. Poza 
tym  czy tan ia  m szalne po raz  o sta tn i do k o n u ją  p rzec iw staw ie ­
n ia  dw óch k ró lestw . Z arów no bow iem  lek c ja  (Gal 5,16-24) 
ja k  i ew angelia  (M t 6.24 33) s ta w ia ją  po jed n e j stro n ie  — 
kró lestw o  c ia ła  i m am ony  a po d rug ie j — kró lestw o  ducha 
i Boga. Z tego p rzec iw staw ien ia  ob razów  w ynika, że ca łą  duszą 
m am y służyć Bogu. R ów nocześnie boski N auczyciel poucza nas
0 w ie lk ie j trosce O jca n ieb iesk iego  o w szystk ie  sw oje dzieci.
1 nad  tym  w łaśn ie  dzisiaj się zastanow im y.

Ja k  zw ykle — bez zbędnych przygo tow ań  — przechodzi 
C hrystus od razu  do sedna sp raw y . S tw ierd za  bow iem  k a te ­
gorycznie: „N ikt n ie  m oże  d w o m  p anom  służyć, gdyż  albo 
jednego  n ienaw idzić  będzie, a drugiego miłować, albo jednego  
tr zym ać  się będzie, a d ru g im  pogardzi.  N ie m ożecie  Bogu s łu ­
żyć  i m am o n ie"  (M t 6,24). J e s t bow iem  rzeczą zrozum iałą , że 
nie m ożna rów nocześn ie  służyć dw om  pan o m : ciału i duchow i, 
św ia tu  i Bogu. N ie pozw ala  to  n a  ca łkow ite  i pe łne  zaangażo­
w an ie  o raz  n ie  da je  g w aran c ji należy tego  w y p e łn ian ia  obow iąz­
ków. W yjaśn ić  należy, że ok reś len ie  „m am ona” pochodzi od 
h eb ra jsk iego  „am an " — trzy m ać  się mocno, polegać n a  czymś. 
W czasach C h ry stu sa  w yraz  ten  oznaczał rów nież  bogactw o, 
zyski zdobyte n aw e t z k rzy w d ą  drugich . A poniew aż Jezus 
p rzec iw staw ia  ten  rzeczow nik  Bogu je s t on synon im em  w szy­
stkiego, co je s t w rogie Bogu. W s tw ie rd zen iu  ty m  z a w a rta  je s t 
rów nież w skazów ka, że człow iek m usi dokonać w yboru  m iędzy 
Bogiem, a tym , co n ie  je s t Boże. Jeżeli chce być uczn iem  J e ­
zusa, m usi w ybrać  Boga. Zaś w yrazem  tego w yboru  będzie do ­
b row olna  służba ku  Jego  w yłącznej chw ale.

B ezpośrednio  potem  przechodzi Z baw icie l do następnego  te ­
m atu , i m ów i: „Dlatego p ow iad am  w a m : Nie troszczcie  się o ż y ­
cie swoje, co będziecie jed l i  albo co będ2iecie pili, ani o ciało 
w asze , c zy m  się p rzyodziew ać  będziecie. Czyż życie  nie jest  
czym ś  w ięc e j  n iż  pokarm , a cictlo n iż  odz ien ie?” (Mt 6,25). 
T roska  o zaspokojen ie  po trzeb  m a te ria ln y ch  n ie  m oże ta k  
abso rbow ać człow ieka, by za trac ił poczucie h ie ra rch ii p ra w ­
dziw ych w artośc i. W inien bow iem  p am iętać , że Bóg, k tó ry  dał 
m u życie, da  także  i to, co je s t konieczne do jego p o d trzy m a­
nia. Toteż św. P aw eł p rzes trzeg a jąc  w yznaw ców  gm iny  w  F i- 
lipp i p rzed  zby tn ią  tro sk ą  o sp raw y  doczesne, p isze: „Nie
troszczcie  się o nic, ale w e  w szy s tk im  w  m o d l i tw ie  i b łaga­
niach z d z iękc zyn ien ie m  pow ierzc ie  prośby w asze  Bogu” 
(Flp 4,6).

U zasadn ia jąc  zaś przy toczone w yżej słow a. Syn Boży s tw ie r­
dza: ,,Spójrzcie  na p ta k i  n iebieskie, że  nie sieją ani żną, ani 
zbierają  do gum ien ,  a Ojciec w a sz  n ieb iesk i  ż y w i  je; czyż  w y  
nie jesteście daleko zacniejs i niż one?"  (M t 6.26). P rzyk ładem  
d la  słuchaczy są p ta k i w  pow ietrzu  (w p rzec iw ieństw ie  do 
p tac tw a  dom ow ego, żyjącego dzięk i opiece ludzkiej), k tó re  p ra ­
c u ją  ty lko  ty le, ile im  po trzeba  do życia z d n ia  n a  dzień. J e d ­
n ak  O patrzność Boża zapew n ia  im  środk i konieczne do życia. 
W niosak s ląd  prosty . C złow iek — jako  „kró l stw orzeń" — 
będący is to tą  n a jb a rd z ie j w arto śc iow ą n ie  jes t przez O patrzność 
pozostaw iony  w łasnem u  losowi.

P rzes trzeg a jąc  przed zby ln ią  tro sk ą  o sp raw y  m ateria lne , 
zw raca rów noczsśn ie  C hrystus uw agę n a  słabość człow ieka. 
M ów i bow iem : ,,A k tó ż  z was. troszcząc się. m o że  dodać do  
swego w zros tu  jeden  łokieć?"  (Mt 6,27). „W zrost” może tu ta j 
oznaczać zarów no  w zro st ciała, ja k  i w iek, czyli czas życia. W 
naszym  p rzy p ad k u  należy  w y b rać  d rug ie  tłum aczen ie , gdyż 
w zrost w iększy o łokieć (w użyciu u Żydów  był łokieć egipski, 
m ający  0,45 m  długości) by łby  rzeczyw iście czym ś znacznym . 
Z baw iciel zaś chce pow iedzieć, że sam i z sieb ie  m e jesteśm y  
w  stan ie  dokonać tak ie j d robnostk i, ja k  p rzed łużen ie  życia
o jed n ą  ty lko  chw ilę. Za tak im  w łaśn ie  tłum aczen iem  p rze ­
m aw ia ją  in n e  słow a O bjaw ien ia , w ed ług  k tó rych  czas życia 
naszego m ierzony  jes t ..p iędzią”. Z w raca jąc  się bow iem  do B o­
ga, P sa lm is ta  s tw ie rd za : „Oto na szerokość dłoni w y m ie rzy łe ś  
dni m o je” (Ps 39,6).

Tym  b ard z ie j nie pow in ien  się człow iek p rzesadn ie  troszczyć
o rzeczy d rugo rzędne . D aje  tem u  Jezu s w yraz, m ów iąc: „A co 
do odzienia, c zem u  się troszczycie? Przypatrzc ie  się li liom pol­
nym , ja k  rosną; nie  p racu ję  ani przędą. A  po w ia da m  w a m :  
N a w e t  S a lo m o n  w  całej chw ale  sw o je j nie b y ł  ta k  przyd z ia -  
ny, ja k  jedna  z nich. Jeśli w ięc Bóg ta k  przyo dz iew a  traw ę  
polną, która dziś jest,  a ju tro  będzie w  piec w rzucona, czyż  
nie o w ie le  więcej was. m a ło w ie m i? ” (Mt 6,28-30). L ilie  potne 
to k w ia ty  różnego k o lo ru  ro snące  dziko na zboczach górsk ich  
w G alilei. W arto  tu ta j "nadm ienić, że d w ó r k ró la  S alom ona 
był d la  Iz rae litów  sym bolem  bogactw a i p rzepychu . A le p iękno  
p alestyńsk ie j p rzy rody  zw łaszcza w  okresie  w iosennym , n ie ­
m niej u rzeka ło  ludzi. D latego Syn Boży m ógł się odw ołać do 
niego. W reszcie zw rócić należy  uw agę i na to, że w  P ales tyn ie
— gdzie już za czasów  C h ry stu sa  b ra k  było lasów  — używ ano 
n a  opal zesch łej traw y , k tó ra  w  P iśm ie  św. służy na  o k reś le ­
nie rzeczy m arn e j. T aki sam  los spo tyka ł rów nież zeschłe ło d y ­

gi lilii polnej. Jeżeli jed n ak  O patrzność Boża ta k  w span ia le  
p rzy s tra ja  przyrodę, to  i człow iek pow in ien  być paw ny, że 
Bóg o n im  n ie  zapom ni. N atom iast zby t w ie lk a  tro sk a  o sp raw y  
doczesne, je s t w yrazem  słabej w iary  w  Boga.

K on ty n u u jąc  sw oje w ystąp ien ie , poucza Z baw iciel, m ów iąc: 
„Nie troszczcie się w ięc  i nie m ów cie:  Co b ęd z iem y  jeść? albo: 
Co b ęd z iem y  pić? albo: C zym  b ęd z iem y  się przyodziew ać?  Ba 
tego w szys tk iego  poganie szuka ją;  a lbow iem  Ojciec w asz  n ie ­
b ieski w ie, że tego w szys tk iego  po trzebujec ie’’ (Mt 6.31-32). 
S łow a te  są podsum ow aniem  w ypow iedzianych  poprzednio  
m yśli. W ynika z n ich, że zb y tn ia  tro sk a  o jedzenie, p icie i u b ie ­
ran ie  się je s t w łaśc iw a poganom . B ow iem  ludzie  ci — nie z n a ­
jąc  p raw d y  o dob rym  Bogu, S tw órcy  i Ojcu w szystk ich  ludzi
— s ta ra ją  się zdobyć to  w szystko w ła sn ą  zapobiegliw ością. 
Jed n ak  człow iek u siłu jący  zapew nić sobie d osta tn i by t za 
w szelką cenę, n ie  zaw sze liczy się z p raw em  Bożym  i ze 
spraw ied liw ością .

„U koronow an iem ” dzisiejszej perykopy  ew angelicznej są sło ­
w a: „Szukajcie  na jp ie rw  K ró les tw a  Bożego i sprawiedliwości  
jego, a w szy s tko  inne  będzie w a m  d odane” (Mt 6,33). O czyw iś­
cie to K ró lestw o  ju ż  nadeszło  — zapoczątkow ał je  Jezus. K to 
zaś chce być uczniem  Jego, m usi szukać tego kró lestw a, N ie 
może go nie znaleźć, gdyż — w ed ług  zapew n ien ia  Syna Bo­
żego — „ K róles tw o Boże jes t  pośród w a s” (Łk 17,21). K ró ­
les tw a  tego trz eb a  szukać n a jp ie rw , czyli na p ierw szym  m ie j­
scu s ta rać  się o poznanie  w oli Bożej, gdyż od jej w ypełn ien ia  
uzależnione je s t k ró lo w an ie  Boga w  duszach ludzk ich . Oczy­
w iście n ie zab ran ia  Jezus troszczyć się o dobra  doczesne, po ­
trzebne  do życia n am  i naszym  najb lizszym . N ie ap ro b u je  je d ­
nak  len istw a , a  ty m  b a rd z ie j n ie róbstw a . W reszcie dodaje, że 
nasze codzienne po trzeby  zostaną  zaspokojone, gdyż Ten, k tó ­
rego  w olę pełn ić  będziem y, jes t S tw ó rcą  i O jcem  w szystk ich  
ludzi.

L atem  1930 roku , przez stepy  A m eryk i z szaloną szybkością 
pędził,, P acy fik  — ek sp res”... B yła  c iem na, bezgw iezdna noc... 
P odróżn i spali spokojnie, ty lko m aszyn ista  czuw ał w  rozpędzo­
nej lokom otyw ie. Aż nag le  w  sm udze św ia tła  re f le k to ra  zaob­
serw ow ał jak iś  cień, k tó ry  rozpaczliw ym i ru ch am i zdaw ał się 
d aw ać znak i: stój, stó j, m aszyn ista  chw ycił za  ham u lec  i pociąg 
g w ałtow nie  się za trzym ał... Rozległ się głośny stu k  zderzaków , 
z półek zaczęły spadać  w alizy, ludzie zerw ali się  ze snu. P o ­
w sta ł popłoch. W szyscy rzucili się do drzw i w agonów , jak b y  
obaw iali się  nieszczęścia. Co się sta ło?  — p y ta li p rzerażen i. 
W raz z obsługą pociągu w ielu  pasażerów  postanow iło  p rzek o ­
nać się osobiście, co było pow odem  za trzym an ia  się pociągu. 
A po chw ili ze zgrozą spostrzeg li, że m ost ko lejow y został 
nag le  zerw an y  przez  pow ódź. M aszynista  zaś za trzy m ał pociąg 
zaledw ie k ilk an aśc ie  m e tró w  od w zburzonych  fal rzeki...

A  z jaw a, k tó ra  u ra to w a ła  życie k ilk u se t ludziom ? To m ała  
ćm a. k tó ra  — dostaw szy  się pod szkło re lie k to ra  — trzepocąc 
sk rzyde łkam i rzuca ła  w ie lk i cień. M aszyniście zaś zdaw ało  się, 
że ktoś da je  znaki — i za trzym ał pociąg.

P ow ie k toś, że to ty lko  szczęśliw y przypadek . Być może! D la 
nas jed n ak  je s t to  jed en  jeszcze dow ód opieki Bożej nad  lu d ź­
mi. D ow odem  tak im  jes t rów nież  i to, że K ościół ojczysty  p rze ­
trw a ł la ta  d y sk ry m in ac ji i p rześ ladow ań  w  okresie  m iędzy­
w ojennym . R ów nież każdy  z nas w ie lok ro tn ie  doznał nad zw y ­
cza jne j opieki B ożej. D latego  w ierzym y, że Bóg je s t naszym  
n a jlep szy m  O jcem  i O piekunem ! W ierzym y w  O patrzność Bo­
żą, k tó ra  k ie ru je  losam i św ia ta  i ludzi!

Ks, JAN KUCZEK

W i e r z y m y ,  że B ó g ,  k t ó r y  !e s t  n a s z y m  n a j l e p s z y m  O jc e m  i  O p ie k u n e m ,  
k i e r u j e  lo s a m i ś w ia t a  i l u d z i
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T E L E G R A M

Jego Świątobliwość P I M  E N 

Patriarcha  Moskwy i całe j Rusi

M O S K W A

„ Idź  i prowadź ten lud, gdziem  

ci pow iedzia ł. Anioł mój pójdzie  

przed T o b ą ” (W j  32, 34 ) .

Z okazji s iedemdziesiąte j rocznicy urodzin przesyłamy  

W aszej Świątobliwości z głębi naszych serc n a jserd ecz­

niejsze życzenia wszelkich łask i b łogosławieństwa B o­

żego.

Pięćdziesiąt lat chw a leb n e j i owocnej pracy w ypełnia  

wspaniały jubileusz W asze j św iątobliw ości. W  arcypaster-  

skich i patriarszych trudach  w ypadło  W asze j Ś w ią to b li ­

wości p racow ać  na N iw ie  Chrystusowej także w czasie  

Hitlerowskiego terroru, w okresie II wojny światowej oraz  

n  okresie zwycięskiej chwały n arodów  Związku Radziec-  

( iego nad  faszyzmem.

My, polskokatolicy, synowie N a ro d u  Polskiego p o tra f i­

li y właściw ie dostrzec i docenić  szlachetne wysiłki W asze j  

Świątobliwości na rzecz jedności chrześcijan, d ia logu  

sraw osław no-starokatolick iego, a także wysiłki w dziele  

iw iatow ego  pokoju.

Pragniem y zapew nić , iż W asze j Świątobliwości usta- 
vicznie towarzyszą również i nasze modlitwy zanoszone  

Jo W s ze ch m o g ąceg o  Boga, aby dalsze patriarsze rządy, 
vsparte m odlitwam i przyczynnymi Braci, były pomyślne  

szczęśliwe.

Przy tej okazji przesyłamy także najserdeczniejsze gra-  

ulacje  z okazji n ad a n ia  W asze j Świątobliwości przez 

’ rezydium Rady Najwyższej Zw iązku Socjalistycznych Re- 

)ublik Radzieckich o r d e r u  PRZYJAŹNI N A R O D Ó W .

Za Radę Synodalną  

Kościoła Polskokatolickiego  

Z miłością w Chrystusie i z w yrazam i szacunku  

O d d a n i  w  Bogu

t  Biskup Tadeusz R. M AJEW SK I  

Ks. Sekretarz W ik tor  W Y S O C Z A Ń S K I

W arszaw a , 2 8  lipca 1980  R.P.
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Z życia naszych parafii (Dąbrówka)
ag łów ek zapożyczyłem  z ty ­
tu łu  znanej pow ieści L u ­
c jan a  R udnick iego , gdyż 
n a jw ie rn ie j w yraża  on to 
w szystko, co p rzeżyw ała  
w spó lno ta  po lskokato licka  
w  D ąbrów ce, 13 lipca b ie ­
żącego roku. B ow iem  w 
d n iu  tym  doroczną u ro czy ­

stość p a tro n a ln ą  ku czci św ię tych  C yry la  i 
M etodego, p rzen iesioną  z dn ia  zw ykłego na  
n iedzielę, zaszczycił sw o ją  obecnością zw ie rz ­
chn ik  naszego K ościoła b iskup  T adeusz R. 
M ajew ski, k tó ry  dokonał za razem  kanon icz­
nej w izy tac ji tej d u szp as te rsk ie j p laców ki. 
N a zaproszen ie  m iejscow ego duszpasterza  
p rzyby ł rów nież  do D ąb rów k i o rd y n ariu sz  
k rak o w sk i ks. in fu ła t A n ton i P ie trzy k  oraz 
dw udziestu  w spó łb raci kap łanów .

Po dosto jn ików  K ościoła w y b ra li się, na 
g ran icę  p a ra f ii w  P o toku  S tany , n ie  ty lko  
w szyscy zm otoryzow ani para fian ie , p re z e n tu ­
jąc  to, co now e na  w si polsk iej, a le  także  
rep rezan tanc i „ sta rego” — oddział konnicy! 
K aw alerzyści w yg lądali n a p raw d ę  w span ia le ! 
D osto jn i G oście z W arszaw y i K rak o w a  m u ­
sieli się przesiąść n a  s tro jn y  w ie jsk i wóz, 
zap rzęgn ię ty  w  p a rę  ognistych  ru m ak ó w  i 
dopiero  te raz  p a ra d n a  k aw a lk ad a  ruszy ła  
p rzy  dźw iękach  o rk ie s try  i śp iew ach pieśni 
ku kościołow i. Tym czasem  n a  szosie opodal 
św iątyn i, pod tr iu m fa ln ą  b ram ą, na  k tó re j 
w id n ia ł okolicznościow y napis , skup ili się 
w iern i i k ap łan i oczekujący  na dosto jnych  
Gości. W p ierw szym  szeregu s ta ł w sp a rty  na 
ku lach , u b ran y  w  czerw oną kapę, m iejscow y 
d u szpaste rz  ks. T adeusz B iałobrzeski. k tó ry  
dźw ignął się n iedaw no  po bard zo  ciężkiej 
chorobie. C ierp ien ie  w ycisnęło sw oje p iętno  
na  w ym izerow anej tw arzy  k ap łan a , a le  z a ­
raz  oblicze to w ypogodziło  się. O to bow iem  
zb liżali się w  ko lorow ej eskorcie  oczekiw ani 
Goście. N astąp iła  w zru sza jąca  chw ila  p o w i­
tania. D elegaci w spó lno ty  w iernych , s ta rs i 
gospodarze — S tefan  M roczek i B olesław  
P ud ło  — p rzekazali K siędzu B iskupow i b o ­
chen ch leba  i k lucze  do św ią tyn i. Dzieci 
także  p iękn ie  p o w ita ły  Gości, recy tu jąc  
w iersze i podając  w iązan k i kw iatów . M ały 
D ariuszek  pocieszał tych, k tó rzy  n ic n ie  d o ­
s ta li: „ Jeś li ktoś n ie  do sta ł kw iatów , n iech  
n ie ch m u rzy  sw ego czoła, za w szystk ich  p a ­
c iorek  zm ów ię, skoro  w ejdę  do kościo ła”.

P rzy  śp iew ie  „Serdeczna M atk o ” nastąp i! 
uroczysty  ingres do św ią tyn i. N ie d la  w szy­
stk ich  starczy ło  w  n iej m iejsca. G dyby n a ­
w e t by ła  trzy k ro tn ie  obszern iejsza, nie p o ­
m ieściłaby  zebranej rzeszy. Jeszcze dobrze 
K siądz B iskup n ie  z a ją ł m ie jsca , gdy w  
d rzw iach  kościo ła u kaza ły  się now e chorą-

STARE I NOWE
gw ie. To k siądz sen ior Ja n  Posieleck i p rzy ­
prow adzi] p ielgrzym ów  ze sw ojej p a ra f ii — 
Osówki spod R adom ia. N astępn ie  m iejscow y 
proboszcz odśp iew ał z R y tua łu  p rzep isane  
m od litw y  i w ygłosił p o w ita lne  p rzem ów ienie . 
Po czym rozpoczęła się konceleb row ana, pon- 
ty fika lna  sum a o d p raw ian a  w edług now ego 
ry tu . K siądz  B iskup, jako  głów ny celeb rans, 
p rzeprow adził na w stęp ie  genera lną  spo­
w iedź d la dorosłych i udzielił abso lucji, by 
w szyscy z czystym  sercem  m ogli w ziąć udział 
w  N ajśw iętsze j O fierze. Dzieci i m łodzież 
p rzystąp ili do  sak ram en tu  poku ty  w  d n iu  
poprzednim . P rzy  o łtarzu , jako  koncelebransi 
obok b iskupa M ajew skiego, s tan ę li: ks. in fu ­
ła t A ntoni P ie trzy k  i ks. dziekan K azim ierz  
B onczar. L ekcję  i E w angelię  odczytali peł­
n iący  funkc ję  d iakona i subd iakona księża
— Jan  Je leń  z B ażanów ki i P io tr S tro jn y  7. 
O strow ca Św iętokrzyskiego. A rch id iakonem  
byl ks, dz iekan  C zesław  Jankow ski.

Słowo Boże po E w angelii w ygłosił ksiądz 
dziekan T om asz W ojtow icz z W arszaw y. T ak  
kaznodzieja , ja k  i K siądz B iskup m uszą mi 
darow ać jeśli, n iezby t w iern ie  udało  mi się 
u jąć  treść  ich słów. K siądz T om asz W ojto­
wicz mówi?:

„ N i e  m o ż n a  w  s p o s ó b  w ł a ś c i w y  p r z e ż y w a ć ,  a  
n a w e t  z r o z u m ie ć  c h a r a k t e r u  d z is ie js z e g o  ś w ię t a ,  
b e z  o d w o ła n ia  s ią  p r z y n a j m n i e j  d o  d w u  w y d a ­
r z e ń ,  j a k i e  m i a ł y  m ie js c e  w  ż y c i u  K o ś c i o ła  C h r y ­
s t u s o w e g o .  J e d n o  —  to o d e jś c ie  J e z u s a  d c  n ie b a ,  
do  s w e g o  O jc a .  M o ż e m y  w y o b r a z ić  s o b ie  tą  s c e n ę , 
S z c z y t  G ó r y  O liw n e j .  Z e b r a n i  la m  A p o s t o ło w ie  p a ­
t r z ą  w  g ó rę .  J e s z c z e  w id z ą  s z a t y  J e z u s a  i  ś la d y  
J e g o  s t ó p . C h o c ia ż  ic h  M is t r z  z n ik n ą ł ,  o n i  s t o ją  i  
p a t r z a  w  n ie b o . M o g li  b y  t a k  s t a ć  d łu g o .  T r z e b a  
i c h  o b u d z ić  z  te g o  z a p a t r z e n ia  i p r z y p o m n i e ć  i m ,  
ż e  n ie  m o g ą  s t a ć  b e z c z y n n ie ,  b o  z o s t a li  p o w o ła n i  
d o  i n n y c h  celów ? i  z a d a ń .  B u d z i  ic h  a n i o ł  s ło w a ­
m i :  M e  z o w ie  g a l i i e j s c y 3 c z e m u  s t o ic ie  p a t r z ą c  w  
n ie b o ?  T e n  J e z u s ,  k t ó r y  o d  w a s  z e s t a l  w z i ę ł y  w  
g ó rę  do n ie b a ,  t a k  p r z y j d z i e  j a k  G o  w i d z i e l i ś c i e

id ą c e g o  d o  n ie b a ,  A p o s t o ło w ie  z r o z u m ie l i ,  ż e  n ie  
w o ln o  im  s ta ć . O n i m a j ą  iś ć  g ło s ić  E w a n g e l ię  ś w i a ­
tu . A  n a j p i e r w  m a ją  i ś ć  do  W ie c z e r n ik a .  I  to  b y ł a  
ta  d r u g a  w a ż n a  s p r a w a  w  ż y c i u  a p o s t o ls k ie g o  
K o ś c i o ła .  T a m  b o w ie m  s p e ł n i ł a  s ię  o b ie t n ic a  z e s ­
ła n i a  D u c h a  Ś w ię t e g o , p r z y p ie c z ę t o w a n a  k r w i ą  
J e z u s a ,  k t ó r y  im  p o w i e d z i a ł :  „ I d ź c i e  i  n a u c z a j c ie  
w s z y s t k i e  n a r o d y ” . I  p o s z li  n a u c z a ć .  G ł o s i l i  n a r o ­
d o m  E w a n g e l ię  C h r y s t u s o w e j  p r a w d y ,  m i ł o ś c i  w i a ­
r y  i  p o k o ju ,  A p o s t o ło w ie  i  ic h  n a s t ę p c y  p r z e z  d ł u ­
g ie  w i e k i  n ie  p r z e m a w ia l i  n a s z y m  ję z y k ie m ,  a le  
p r z y s z e d ł  c z a s , g d y  k t o ś  u p o m n ia ł  s ię  o to. D z iś  
p r z y b y l i ś m y  t u t a j,  a b y  w s p o m n ie ć  t y c h  w ł a ś n i e  o d ­
w a ż n y c h  ł u d z i  i  o d d a ć  im  c z e ś ć .  W s p o m in a m y  i  
c z c im y  P a t r o n ó w  w a s z y c h j  ś w ię t y c h  C y r y l a  i  M e ­
t o d e g o . o n i  d o s t r z e g l i  w a r t o ś ć  S ło w ia n .  O n i w i e ­
d z ie l i ,  ż e  S ło w ia n ie  g o d n i s ą  C h r y s t u s o w e j  E w a n ­
g e l i i  i  c h ę łn ie  j ą  p r z y j m ą ,  j e ś l i  g ło s z o n a  b ę d z ie  
ie b  ję z y k ie m ,  W s p o m in a m y  p i s a r z y  i p o e tó w ’, u c z o ­
n y c h  i  t e o lo g ó w . W y p a d a  t e ż  w s p o m n ie ć  z a s łu g i  
b i s k u p a  F r a n c i s z k a  H o d u r a  —  twłó r c y  l i t u r g i i  w  
j ę z y k u  l u d u  z n a d  W is ły .  A le  i n a m  n ie  w o ln o  
t y lk o  s t a ć  i  p o d z iw ia ć .  M y ,  n a s z ą  o b e c n o ś c ią ,  m a ­
m y  u j a w n ia ć  to , c o  o n i z a p o c z ą t k o w a li  i  p o t w i e r ­
d z a ć  w ł a s n y m  ż y c ie m .  D o  t e g o  p o t r z e b a  m o c y .  O 
tę  m o c  B o ż ą  p o p r o s im y ,  w  t r a k c ie  u d z ie la n ia  
d z ia t w ie  s a k r a m e n t u  b i e r z m o w a n i a :  P r z y j d ź ,  D u ­
c h u  Ś w ię t y ,  i  n a p e ł n i j  s e r c a  n a s z e  s ie d m i o r a k i m i  
d a r a m i  —  m ą d r o ś c ią  i  r o ż u m e m . r a d ą  i  m ę s t w e m  
u m ie ję t n o ś c ią ,  p o b o ż n o ś c ią  i  b o ja ź n ią  ś w ię t ą .  
C h r z e ś c i j a n i n  t y l k o  m o c ą  D u c h a  i  m i a r ą  s e r c a  p o ­
w i n ie n  m i e r z y ć  e z ło w ie k a  i ś w ia t .  T a k ą  m ia r ę  z o ­
s t a w ił  J e z u s  i  D u c h  Ś w ię t y .  N a m  n ie  w o ln o  s t a ć  
b e z c z y n n ie .  M u s i m y  w s z y s t k i m  u k a z ia ć  C h r y s t u s a .  
T e g o  c h c e  B ó g  i  te g o  p o t r z e b u je  ś w ia t  t a r g a n y  
b ó le m  r o z d a r t y c h  s e r c .  M y  m u s i m y  w o ł a ć  i  k r z y ­
c z e ć ,  b y  n a s z  g ło s  d o t a r ł  do  s u m ie ń  t y c h ,  k t ó r z y  
W y d a ją  co m in u t ę  m i l i o n  d o la r ó w  n a  z b r o je n ia .  
N ie c h  ś w ia t  z a c z n ie  s k u t e c z n ie  b r e n i ć  ż y c i a ,  a n ie  
s z e r z y ć  z a g ła d ę .  C h r y s t u s  c h c e ,  b y ś m y  g ło s i l i  
E w a n g e l ię  m i ł o ś c i  i  ż y l i  w e d łu g  n i e j .  P o p a t r z m y ,  
c o  s ię  d a  p o p r a w ić  w  n a s z y m  ż y c i u .  U c z m y  s ię  
o k a z y w a ć  s e r c a  k a ż d e m u ,  n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y  n a s  
p r z y g n i a t a  c ie r p ie n ie ,  t a k  j a k  to  c z y n i  s t o j ą c y  n a  
s w o im  p a s t e r s k im  p o s t e r u n k u  —  n a w e t  o  k u la c h
—  m i e j s c o w y  k s i ą d z  p r o b o s z c z  T a d e u s z  B i a l o -  
b r z e s k i ” .

H ym n do D ucha Ś w iętego  rozpoczynający  
b ie rzm ow an ie  by ł początk iem  rea lizac ji 
w skazów ek  podanych  przez  kaznodzieję. 
P rzysięgę w ierności Bogu, od now ych ly ce - 
re k  i rycerzy  C hrystusow ych , od b ie ra ł k siądz  
prob. T adeusz  B iałobrzeski. M sza św ię ta  
trw a ła . W ch ó ra lnych  śp iew ach  p rzep la ta ły  
sie też now e ze starym . D obrze p rzygo tow ała  
sw ój chór o rg an is tk a  —■ pan i K azim iera  M a j­
cher. W rażen ie  n a  zebranych  zrob iła  pieśń  
euch ary s ty czn a : ..P rzy jdźcie  do m nie w szy ­
scy". P a rtię  so low ą w ykonał chó rzysta  — 
pan  B olesław  Dyl. Do K om unii św ię te j p rzy ­
s tąp ili w iern i u staw ien i w  dw a szeregi. S u ­
m a dob ieg ła  końca. Po o s ta tn im  b łogosła­
w ień stw ie  zab ra ł głos B iskup  T adeusz  R. M a­
jew ski. M ów ił ż a rliw ie  i z  se rca :

D ąbrów ka. D u ch o w ień stw o  i  w iern i przed ś w ią ty n ią
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K s .  p r o b o s z c z  T a d e u s z  B i a l o b r z e s k i  w i ł a  d o s t o jn y c h  
G o ś c i

K ilka serdecznych  zdań  pośw ięcił D osto jny 
m ów ca gospodarzow i p a ra f ii :

„ N i e  p o t r a f ię  o p a n o w a ć  w z r u s z e n ia ,  g d y  p a t r z ę  
n a  tę  z m lz e r o w a n ą ,  a t a k  d r a g ą  m i  p o s t a ć  —  w a ­
s z e g o  d u s z p a s t e r z a ,  a m e g o  w s p ó łp r a c o w n i k a  —

k a p ł a n a  T a d e u s z a ,  g d y  t a k  s t o i  t u  p r z e d  n a m i 
w s p a r t y  n a  k u la c h -  N ie  p r z e s t a n ie m y  p r o s i ć  J e ­
z u s a ,  b y  m u  p r z y w r ó c i !  p e łn ię  z d r o w ia .  J e z u s  m o ­
ż e  (o u c z y n ić .  K ło ś  m ó w ił,  ż e  n i c  n a le ż y  n a p r z y ­
k r z a ć  s ię  B o g u .  T a  f a ł s z y w a  r a d a !  p r o s i m y  I  b ę ­
d z ie m y  p r o s i ć ,  b y  B ó g  p o z w o li ł  z e b r a ć  n a s z y m  r o l ­
n ik o m  c h le b  z  p ó l,  b y  D u c h  B o ż y  p o d d a w a ł r z ą ­
d z ą c y m  k r a j a n i !  i  K o ś c i o ła m i  m y ś l i  p o k o j u " .

N ie sposób pow tórzyć w szystk ich  bogatych  
w  treść  m yśli K siędza B iskupa. Sądzę je d ­
nak , ze  n aw e t len podany p rzeze  m n ie  sk ró t 
p rzem aw ian ia  m oże pobudzić  se rca  n asze  do 
w ielu cennych  p ostanow ień  i przem yśleń .

„ c z c i m y  d z iś  w s p ó ln ie  ś w i ę t y c h  C y r y l a  i  M e t o d e ­
go —  p a t r o n ó w  n ie  t y l k o  t u t e js z e j  p a i a f i i ,  a le  c a ­
łe g o  n a s z e g o  K o ś e i o ła 3 b a  o n i z a p o c z ą t k o w a li  o d ­
r o d z e n ie  C h r y s t u s o w e j  s p o łe c z n o ś c i,  P r z y b y w a m y  
z a m a n if e s t o w a ć  s w o j a  n ie z ło m n ą  w i a r ę  i  p r z e k o  
n a n ie ,  źe i w  n a s z e j  O jc z y ź n ie  c a le  c h r z e ś c i j a ń ­
s tw o  o d r o d z i  s ię  i p r z y j d 7 ie  k i e d y ś  d z ie ń ,  ż e  d z w o n  
Z y g m u n t a  o b w ie ś c i  ś w ia t u ,  ż c  n a r ó d  p o l s k i  w y ­
b r a ł  z a  w o d z a  C h r y s t u s a  —  T e g o  w  c ie r n io w e j  k o  
r o n i ę  i  w  J e g o  r ę c e  w k ł a d a  s w o je  l o s y .  W r ó c ą  n a  
s w o je  m ie js o c  w  n a s z y m  k r a j u  w y p a r c i  p r z e z  p r o  
g e r m a ń s k ą  p o l it y k ę  a p o s t o ło w ie  S ło w ia n  —  ś w i ę c i  
C y r y i  i  M e t o d y .  N a s z y m  o b o w ią z k ie m  j e s t  p r z y ­
b l iż a n ie  te g o  d n ia ,  p r z e z  b u d z e n ie  p r a w d z i w e j  
w i a r y  i  s łu ż b ę  n a r o d o w i,  W y b a c z c ie ,  że w y z n a m ,  
i ż  t u ,  u  w a s ,  z a c z y n a m  p ię t n a s t y  r o k  a p o s t o ls k ie j  
p o s łu g i .  P r z y r z e k a m ,  ż e  j e ś l i  dota.d  j a k o  b i s k u p  
z b y t  m a ło  d o k o n a łe m ,  b ę d ę  o d t ą d  w ię c e j  w y m a ­
g a ł  od s ie b ie  i  h ę d ę  z a c h ę c a ł  m y c h  w s p ó łb r a c i  
k a p ła n ó w ,  b y  je s z c z e  s u m ie n n ie j  p o ś w ię c a li  s ię  
d la  B o ż e j  c h w a ł y ,  d la  u t w ie r d z e n ia  c z y s t e j  w i a r y  
w  s e r c a c h  r o d a k ó w .  B ę d ę  p r o s i ł  n a s z y c h  w i e r n y c h ,  
n a s z e  m a t k i  i  o jc ó w ,  n a s z ą  m ło d z ie ż ,  b y  w s z y s c y  
p r z e j ę l i  s ię  m i s j ą  K o ś c io ła  P o l s k o k a t c li c k i e g o .  C o  
d o b r e ,  r o d z i  s ię  w  t r u d z ie ,  1 m y  t e n  t r u d  p o d e j ­
m ie m y .  Z g o d n ie  z  n a k a z e m  M is t r z a ,  o d d a m y  c o  
j e s t  b o ż e g o  B o g u , a co je s t  c e s a r s k ie g o  —  c e s a ­
r z o w i .  N a s z y m  d z ie c io m  i  m ło d z ie ż y  d a w a ć  b ę ­
d z ie m y  t y l k o  d o b r y  p r z y k ł a d .  N ie c h  s ię  o d  n a s  
uc z ą  m i ł o w a ć  d o h r o  i  p ię t n o w a ć  z ło  w  k a ż d e i  
p o s t a c i.  T lo k o n a m y  te g o  n ie  s a m i,  le c z  z p o m o c ą  
ł a s k i  D u c h a  Ś w ię t e g o , k t ó r e g o  p r o s i l i ś m y ,  „ b y  
p r z e c z y s t y c h  ł a s k  s w y c h  z d r o je ,  r a c z y ł  z l a ć  n a  
d z ie c i  s w o je '* .

P roces ję  euch ary s ty czn ą  poprow adził 
k siądz  in fu ła t A n ton i P ie trzyk . P o tężne  echo  
n iosło  stro fy  p ieśn i śp iew anej p rzez  lud  i 
g rane j p rzez  o rk iestrę . S ta re  ry tm y  m ieszały 
się z now ym  . I chyba ta k  będzie  w  naszym  
sta roka to lick im  K ościele: że  z en tu z jazm em  
p rzy jm iem y . ,n o w e ’, a  rów nocześn ie  z pie- 
lyzm sm  zachow am y „ s ta re ” n a  w iększą  
chw ałę  Bogu.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

B i s k u p  T a d e u s z  R .  M a j e w s k i  u d z i e l a  s a k r a m e n t u  
b ie r z m o w a n ia

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA H85>

K ze w zględu n a  ich s ta rą  z ew n ę trzn ą  fo rm ę a  z a tem  i s ta re  
pochodzenie. Z w ykle d o d an y  do n ich  byw a p rzy m io tn ik , k tó ­
ry  w sk azu je  n a  m ie jsce  ich znalez ien ia , p rzechow yw an ia  
lub  nazw isko  odkryw cy  czy w łaściciela . I ta k  is tn ie ją  ty tu łem  
p rzyk ładu  w śród innych  n a s tep u jące  kodeksy, czyli s ta ro ży ­
tn e  ręk o p isy  B iblii lu b  je j frag m en tó w  (raczej, jeś li idzie
o n a jd aw n ie jsze  czasy p o w stan ia  tych  ksiąg , w ła śn ie  ty lko  
d łuższe czy k ró tsze , a le  frag m en ty ): S yna jsk i lub  Synalcki, 
ho został odnalez iony  n a  S y n a ju ; W atykańsk i, bo z n a jd u je  się 
w  a rch iw u m  W aty k a n u ; C uretona , bo odnalaz ł, op racow ał i 
w ydał szereg  sta ry ch , g łów nie sy ry jsk ich , d okum en tów  d o ty - 
cząovch p o średn io  ró w n ież  zdarzeń , k tó re  są  p rzedm io tem  
teks tów  b ib lijn y ch  (C ureton by ł ang ie lsk im  o rien ta lis tą , ur. 
1808. zm. 1864 w  L ondynie). N a jd aw n ie jsze  kodeksy, czyli 
rękopisy , do tyczące P ism a św. N ow ego T estam en tu , pochodzą 
z pocz IV  w., a w ięc z czasów  - K o n stan ty n a  W.

Koenig F ranciszek  — (ur. 1905) — to  au striack i ks. rzy m sk o ­
ka to lick i, od 1956 r. a rcy b isk u p  W iednia , a od 1958 k a rd y ­
nał. teolog. Je s t au to rem  szeregu  p ra c  p rzed e  w szystk im  z za­
k resu  teo log ii m ora lne j.

K oessing F ry d e ry k  — (ur. 1825, zm. 1894) — to  p ro feso r 
teologii, ks. rzym skokat., N iem iec. N ap isa ł m .in. Das chri- 
stliche Gesetz: ilbcr Jac. 2.8— 72 (1862). czyli Chrześcijańskie  
praw o  w  zakresie  Jak.  II, 8— 12; Der reich J ilngling im  
E va ng e liu m  (1868), czyli Bogaty  m ło dz ien iec  w  Ewangelii .

K ogut — k u r  — w sym bolice  ch rześc ijań sk ie j oznacza c z u j­
ność, a jego podobizny, um ieszczane n a  grobow cach, m a ją  
sym bolizow ać przyszłe  z m artw y ch w s tan ie  ludzi.

K ohelet — (bebr. q a h a l =  zg rom adzen ie : a le  n iek tó rzy  w y ­
w odzą z tego  słow a tre ść  racze j podm iotow ą, a w ięc “  
m ów ca, n a rra to r)  — to  n azw a  jed n e j z k s iąg  P ism a  św. 
S ta rego  T estam en tu , m ianow ic ie  Eklazjastesa.  A u to r n ie  z n a ­
ny. P o w sta ła  ta  k sięga  p raw d o p o d o b n ie  w  IV— III w. p rzed

Chr. T reść księg i tc h n ie  pesym izm em , scep tycyzm em  u ja w n ia  
też e lem en ty  hedonizm u, a w  w y n ik u  ro zw ażan ;e  a u to ra  
sp ro w ad za  się  do  uogó ln ien ia : „w szystko jes t m arn o śc ią  i n i ­
cością" z w y ją tk iem  Boga.

K ohlm ann Antoni — (ur. 1771, zm. 1836) —  to  n iem ieck i 
jezu ita , ks, teolog, d z ia ła ją cy  g łów nie  w  A m eryce  i n a s tęp n ie  
w  Rzym ie. J e s t au to rem  szeregu p rac . N ap isa ł po ang ie lsku  
m in. n a s tę p u ją c e  k siążk i: A  true Exposit ian  of the  Catholic  
C hurch tuch ing  th e  S acram en t o f  penitence.  (1813), czyli 
W ie rn y  w y k ła d  n a u k i  Kościoła Katolickiego dotyczącej sa­
k ram en tu  po ku ty :  The  B lessed Reformation...  (1818), czyli 
Błogosławiona reformacja.. .;  U nitar ian ism  philosophically  
and theologically .  (1821), czyli U n itar ian izm  -filozoficznie 
i  teologicznie.

K ojałow icz W ijuk  W ojciech — (ur. 1609. zm. 1677) — polski 
jezu ita , ks.. p ro feso r filozofii i teologii. Jest au to rem  m .in. 
k siążk i, w ydanej w  k ilku  językach, w  k tó re j p row adzi r o ­
zm ow y n a  tem at p raw dziw ośc i re lig ii rzym skokato lick ie j z 
in n o w ie rcam i; ty tu ł o ry g in a łu  w  j. łac iń sk im  b rzm i: Collo- 
quia theologi c um  m in is tro  de dissidis in  rebus  f ide i  inter  
catholicos et calvinistas.

Kajiki (czyt KodźTki; jap.) — to  jap o ń sk a  n azw a ( =  zap isy  
d aw nych  sp raw ) n a js ta rsze j jap o ń sk ie j k ron ik i, u zn an a  za 
księgę św ię tą  k u ltu  -» sh in to . P o d a je  ona  poglądy, do tyczące 
bogów  i p o w stan ia  św ia ta . Z d aw nych  opow iadań , p rz e k a z u ­
jących d aw n e  m ity  i legendy, zosta ła  ona z redagow ana w  
712 ro k u  p rzez  O -no  Y asum aro  (zm. 723). W  j. po lsk im  
frag m en ty  u kaza ły  się w  an to log ii p t. Dziesięć tys ięcy  liści 
(wyd. 1961).

K olegiata — to n azw a  kościoła, p rzy  k tó rym  d aw n ie j, 
a lbo  i w spó łcześn ie  (w K ościele  rzym skokat.) is tn ia ła  czy  
is tn ie je  -*■ k a p itu ła  kanon ików .

U ro czy sty  w jazd  d o sto jn y ch  G o śc i da D ąbrów ki
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Korzyści z zespołowej hodowli pszczół
W alka o o s ią g a n ie  coraz w yższych plonów  

z każdego, n aw e t na jm n ie jszego  sk raw k a  po­
la, ogrodu czy działk i, trw a  i trw a ć  będzie 
m eustann ie . Jeszcze bardzo  w ie le  m ożna i 
t:'zeba zrob ić  w  osiaganiu  w ysokich  zbiorów , 
stosu jąc  now oczesne m etody  ag ro techniczne, 
zw alczając zarów no chw asty , iak  i ró żno rod ­
ne szl'-'odniki. P am ię tać  jed n ak  zaw sze /nu- 
simy, że  chem iczno środk i zw alczan ia  szkod­
ników  m ogą nam  przynieść duże  korzyści w  
zb iorach, lecz m ogą rów nież przynieść n ieo ­
b liczalne s tra ty  i zniszczyć cały  w ysiiek . je ­
śli jak ik o lw iek  środek  chem iczny  zas to su je ­
m y w  sposób n iep rzem yślany , n ie rac jona lny , 
w b rew  w szelk im  zaleceniom  i zarządzeniom . 
P am ię tać  o tym  muszki w szyscy ro ln icy , 
ogrodnicy, sadow nicy  i leśnicy, a zw łaszcza 
ro ln icy  młodzi.

Je d n a  z p ilnych  p o trzeb  w  obecnym  ro ln ic ­
tw ie  je s t n iew ą tp liw ie  konieczność w zięcia 
pod op iece  i och ronę w szystk ie  ow ady  u ży t­
kowe, a w  szczególności: pszczoły, osy.
trzm iele , m oty le  i m rów ki. D latego ta k  b a r ­
dzo w ażn ą  i p iln a  sp raw ą  jes t rozu m n e  sto ­
sow an ie  środków  ow adobójczych

N a ogół uw aża sit; ,że pszczoły — d a ją  ty l­
ko m iód i ew en tu a ln ie  w osk. D zisiejsza w ie ­
dza o pszczołach, o ich p rodukcji, sym bolu  
b ezp rzyk ładne j p racow itośc i i w pływ ie na 
czystość i zd row otność środow iska ludzkiego 
(znana już p rzed  w iek am i E g ipcjanom  i C hiń- 
czyEcom), znaczn ie  zo stała  w zbogacona. Dziś 
en tom olodzy  dobrze poznali szereg  ubocznych 
p ro d u k tó w  m iodu, jak im i ca m .in. m leczko, 
kit. Z arów no  m leczko, ja k  i jad , a zw łaszcza 
kit. m a ją  obecn ie  zastosow an ie  w  m edycynie. 
T ak  np z k itu  ■wydobywa sie rew elacy jn y  lek  
b ak te rio b ó jczy , zw any  propolisem . R ów nież 
już dziś m ożliw e je s t s to sow an ie  tzw . u ży ­
w ek  pszczelich z doda tk iem  biologicznie czyn­

nych sk ład n ik ó w  ziół lek a rsk ich , d la tego  m e­
dycyna o k azu je  sie bardzo  \vażnvm  so ju szn i­
kiem  pszczelarzy . R ola  m edvcynv  je s t też 
w ażna w  dziedzinie hodow li i ochrony pszczół, 
k tó re  w  ro ln ic tw ie  — ja k  w szyscy dobrze 
w iem y  — sp e łn ia ją  p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  w  za ­
py lan iu  w ie lu  roślin  m otylkow ych, różow a­
tych  i innych , w szędzie tam . gdzie w ysokość 
plonów  zależy od sto p n ia  zapy len ia  kw iatów .

N iestety , chem izacja  ro ln ic tw a  — a stoso­
w ać ją  pow szechn ie  m usim y  — w ym aga w 
naszych czasach zgoła in n e j o rgan izacji h o ­
dow li pszczół.

U le — m im o. że m alow niczo  w y g ląd a ją  w 
p lenerze — to je d n a k  n ie  sp rzy ja ją  m ech a ­
n izac ji p racy  pszczelarsk ie j, a  już w ca le  n ie 
ch ron ią  ro jów  p rzed  za truciam i D latego z ro ­
ku na  ro k  o bserw u jem y  n iepoko jące  zjaw isko 
znacznego zm nie jszan ia  sie zarów no pasiek, 
iak  i ilości g rom adzonego m iodu. W yjściem  
z te j w ręcz k ryzysow ej sy tuacji s ta je  się p ro ­
pagow an ie  p szcze la rstw a  nie jako  za jęcia  
ubocznego, n ie  jak o  m iłego i pożytecznego 
hobby czy rek reac ji, lecz jako  konkre tnego  
zaw odu  —  i to  zaw odu zespołów  osób, k tó re  
z tego za jęc ia  będą żyć i ty lko  p szcze la r­
stw em  się tru d n ić .

T akie  now oczesne pszczelarstw o  zaspołow e 
m a p rzed  sobą duża przyszłość. Z ajęciu  tem u 
przede  w szystk im  w inn i się pośw ięcić m łodzi 
ro ln icy , ro ln icy  z ukończonym i stu d iam i spe­
c ja listycznym i. Oczywiście, z zagadn ien iem  
ty m  w iąże  się p rob lem  ksz ta łcen ia  odpow ied­
nich Ikadr, n a  szczęście k sz ta łcen ie  to  n ie  m u ­
si odbyw ać się w  ak ad em iach  ro ln iczych  
czy innych  w yższych uczeln iach.. W ielu w y­

bitnych  polskich  pszczelarzy  d aw n ie j b a r tn i­
ków ) w iedzę z z ak re su  hodow li pszczół zd o b y ­
ło w  drodze sam ouctw a lub  częściej jeszcze 
od o jców  i dziadków . O becnie posiadam y b a r ­
dzo liczna i dobrą  li te ra tu re  odnośn ie  pszcze­
la rs tw a . budow y uli. zak ład an ia  pasiek , w ie­
dze w ięc z zak resu  entom ologii i ochrony  u- 
żytecznych ow adów  zdobyć m ożna w  drodze 
sam okszta łcen ia , dośw iadczeń w łasnych , w y tr ­
w ałości w  te i n a p ra w d ę  piekr.e j i b ardzo  o- 
p łaca lne j p ra c y  pszczelarsk iej.

O rgan izacja  now oczesnej zespołow ej p racy  
w  hodow li pszczół w ym aga też — rzecz zro ­
zum iała  — nak ładów , co w k ró tce  dziesięcio­
k ro tn ie  sie zw raca. W iele zak ładów  d rzew ­
nych w całym  k ra ju  (np. w  M iłosław iu  k. 
W rześni) o statn io  zm odern izow ało  p rodukc ję  
w ytw órczą sp rzę tu  pszczslarskiesio i zw ięk ­
szyło ją  do 95% zapo trzebow an ia  n a  now o­
czesne ule. W ojew ódzkie spó łdzieln ie  cg rod - 
n iczo-pszczelarsk ie  zap ew n ia ją  w  9P°'o d o ­
staw y  tzw . podŁ arm iaczy  pszczół, zap ew n ia ­
ją  dostaw y  w enzy  pszczelej, g w a ra n tu ją c  
pełną ich  zd row otność i w ysoką jakość. Co 
w ięc należy zrobić, aby zw iększyć dostaw y 
siodkiego su row ca? Ja k  zachęcić pszczoły do 
jeszcze w iększej w ydajności i p racow itośc i?  
O dpow iedzi n a su w a ją  się sam e. rozum ie je 
dob rze  każdy  św ia tły  ro ln ik , ogrodnik , sa ­
dow nik , dział'40wicz. O bow iązu je  tu  naczelna 
zasada lek a rsk a  ■ n ie  szkodzić, n ie  tru ć  żad ­
nych ow adów  użytecznych tj. pszczół, os. m o ­
ty li, trzm ie li, m ró w ek  itp.! Sadzić  w ięcej 
k rzew ó w , d rzew  i ro ś lin  o k w ia tac h  m iodo- 
dajnych , a pszczół do p racy  nie po trzeba  
zm uszać!

A NTO M  KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (484J
K olegium  k ard y n a lsk ie  — to n azw a łączna w szystk ich  -> 
k a rd y n a łó w  z dziekanem  jako  p rzew odniczącym , Jest p rzy ­
boczną rad ą , sena tem . ->• papieża. N ajw ażn ie jszym  jed n ak  
jego  p rzyw ile jem  i p raw em  je s t po śm ierc i pap ieża  w ybór 
now ego papieża (-* conclave).

K o lek ta  — (łac. co llecta  =  w spólna, zbiorow a m od litw a; 
sk ład k a , zbiórka) — to n azw a  w  j. teologicznym  c h rz e śc ija ń ­
skim , kato lick im , w spólnej m odlitw y, albo m odlitw y, k tó rą  
w  im ien iu  zgrom adzonych  w  koście le  w y m aw ia  lut) śp iew a 
ce leb ran s w  czasie M szy św. p rzed  o dczy tan iem  lu b  śp iew em  
lek c ji; oznacza też  zb ió rkę  ofiar, p rzed e  w szystk im  pieniędzy, 
n a  ce le  re lig ijn e , dobroczynne, koście lne; zb ie ran ie  w  k o ­
ściołach podczas Mszy św. sk ład k i („ tacy”) też nazyw a się 
ko lek tą .

K lin ikę  F ry d ery k  — (ur. 1878. zm. 1924) — to ipoQski jezu ita , 
ks., p ro feso r h is to rii filozofii w  K rakow ie , p o tem  w 
T nnsbrucku (1918—1920), a  n as tęp n ie  w  G rego rianum  w  R zy­
m ie  (1920—1924). Je s t au to rem  szeregu  dzieł, w  k tó ry ch  p rz e ­
c iw s ta w ia ją c  się różnym  fo rm om  m onizm u dok u m en to w ał 
słuszność i jedyność d u a lizm u  ch rześc ijańsk iego . Rów nież, 
■wykładając h is to rię  filozofii, b a rd zo  ja sk raw o  p rzec iw staw ia ł 
różnym  k ie ru n k o m  i poglądom  filozoficznym  rzy m sk o k ato li­
ck ie  po jm ow an ia  filozoficzne, czem u dal też w y raz  w  o p u b li­
k ow anej, n ap isan e j po łacin ie , k siążce pt. Ins ti tu tiones k i-  
storiae philosophiae  (1923; 2 tom y), czyli Historia filozofii 
(po po lsku  u k aza ła  się w  K rakow ie  w  1929— 30) Poza ty m  
nap isa ł szereg  specja listycznych  prac, a  w śród  nich  n a s tę p u ­
jące ; Die H aup tprob lem e der W ettan sch au un g  (1910), czyli 
G łów ne pro b lem y  św iatopoglądu; Der M on ism u s  un d  seine  
philosophische G rundlage  (1911), czyli Mo n iz m  i jego f i lo ­
zo f iczne  pods taw y;  Unsere Seh n su c h t  (1922), czyli Nasza  
tęsknota.

K olęda — (od łac. ca llendae  =  u  R zym  .staroż. — pierw szy  
dzień  m iesiąca) — w  ch rześc ijań s tw ie  to  n a z w a : p ieśni śp ie ­

w anych  w  okres ie  Bożego N arodzen ia  i o  tem atyce  Bożo­
n arodzen iow ej, o raz  odw iedzin  d u szp as te rsk ich  p rzez  m ie j­
scow ego proboszcza i lub  e w e n l. rów nież jego w sp ó łp raco ­
w n ik ó w  (w ikariuszy) sw oich p a ra f ian , odw iedzin  po łączo­
nych  z udzie lan iem  b łogosław ieństw a im  i ich m ieszkaniom , 
dom om , obejściom , słow em  sw oim  p a ra f ian o m  i ich  całem u 
doby tkow i. P ra k ty k a  ta  n ie  jes t je d n a k  s to sow ana  w e  w szy­
s tk ich  k ra ja c h  i racze j ty lko  p rzez  d u szpaste rzy  kato lick ich . 
W P olsce m a d ługą  ju ż  trad y c ję  i je s t pow szechnie s to so w a­
n a  (na ogół od św ię ta  T rzech K ró li do M atki B oskiej G rom ­
nicznej, 2 lutego).

Kolor szat liturgicznych — zm ien ia ł się w  ciągu  w ieków . Do 
IV w. w  c h rze śc ijań s tw ie  używ ano  w  litu rg ii ty lko  sza t b ia ­
łych. P o tem  zaczęto używ ać ró w n ież  k o lo ru  czerw onego, a p ó ­
źn ie j stopn iow o w prow adzono  jeszcze: zielony, c za rn y  i fio­
le tow y. I te  kolory, każdy  m a  sw o ją  sym bolikę, s ta ły  się 
z a s a d n i c z y m i  ko lo ram i w  li tu rg ii ch rześc ijań sk ie j ś c i­
ślej ka to lick ie j, zasadn iczym i, bo  w spółczesność znow u 
w p ro w ad za  zm iany , n ie  m ów iąc  już o tym . że i z ło ty  ko lo r 
m iał i m a sw oje spec ja lne  zastosow an ie , a le  są to  już szcze­
góły w y k racza jące  poza ra m y  MET.

K oloseum  — tt> n azw a w ie lk iego  a m fite a tru  i sam  am fite a tr , 
o b udow any  w  R zym ie p rzez  cesarzy  W ezpazjana  i T ytusa, 
m ogący pom ieścić n iem al 100 000 w idzów . B udow la  b y ła  bez 
dachu , p rze to  w  raz ie  deszczu, a lb o  zby t dużego nasło n ecz ­
n ien ia , rozciągano  n a d  w id o w n ią  sp ec ja ln ie  w y k o n an e  płótno. 
O dbyw ały  się tu  w alk i z  dz ik im i zw ierzę tam i o raz  w a lk i 
g lad ia to rów . G lad ia to rzy , a  byli n im i w y b ran i n iew olnicy , 
jeńcy , skazańcy , szkoleni w  sp ec ja ln e j szkole, w alczy li tu  
(dla rozw ese len ia  w idzów  m iędzy  sobą a lb o  z dz ik im i zw ie­
rzę tam i). U rządzano  tu  też w a lk i n a  w odzie (gr. naum ach ie), 
w tedy, a a re n a  by ła  odpow iedn io  u rządzona, n ap e łn ian o  ją  
w odą. P od  a m fite a tre m  w y k o n an o  liczn e  k o ry ta rz e  z p rzy ­
ległym i różnego  ro d za ju  pom ieszczeniam i. N a a re n ie  tego 
a m fite a tru  poniosło  śm ierć  m ęczeńską  bardzo  w ielu  ch rze-
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Zm arł Patriarcha JAKUB III
W dniu 5 czerwca br. Jego Świątobliwość JA ­

KUB III Syryjsko-Prawoslawny Patriarcha 
Antiochii złożył wizytę J.E. Biskupowi Leonowi 
GAUTHIER — Sekretarzowi Międzynarodowej 
Kcnferencji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utiechckiej i zwierzchnikowi Starokatolickiego 
Kościoła w Szwajcarii.

W dniu 25 czerwca br. Jego Świątobliwość JA ­
KUB III zasnął w Panu.

„Błogosławieni, którzy strzegą świadectw Jego, 
i którzy Go ze wszystkiego serca szukają” 
(Fs. 119).

Świetlaną duszę Zmarłego Patriarchy polecamy 
miłosierdziu Bożemu.

Niech odpoczywa w pokoju wiecznym.

R A D A  S Y N O D A L N A  
KOŚCIOf \  POLSKOKATOLICKIEGO

KOŚCIOŁY EUROPEJSKIE

K on fe ren c ja  K ościołów  E uro ­
pejskich  zrzeszająca ponad  100 
K ościołćw  ch rześc ijań sk ich  n a ­
szego 'kontynentu , o raz  R"ada 
K onferencji E p iskopatu  E u ro ­
py p rag n ą  pogłębić w zajem ne 
k o n tak ty  i m n ie j w ięcej za 
trzy  la ta  zorgan izow ać d rugą 
w spó lną  k on ferenc ję  na  
szczycie”. P ierw sza  odbyła się 
w  k w ie tn iu  1978 w  C han tilly  
k. P aryża. Z ad an ie  sta łego  p ie ­
lęgnow ania sto sunków  m ięd zy ­
w yznaniow ych spoczyw a na  
W spólnym  K om itecie  obu o r ­
gan izacji, k tó ry  zbiera się raz  do 
roku. Tegoroczne spo tkan ie  o d ­
było się n a  zao roszen ie  rzvm - 
skokato lików  d uńsk ich  k. K o­
penhagi. M .in. m ów iono  o 
p rob lem ie  Ir lan d ii Północnej, 
do rozw iązan ia  którego K oś­
cioły chcą w nieść w iększy  niż 
dotychczas w kład .

KRYTYKA ŚFL

C iężkie z a rzu ty  Ś w iatow ej 
F ederacji L a te rań sk ie j p o s ta ­
w ił U lrich  D uchrow , b. d.yrek- 
to r do sp ra w  s tu d ió w  te j o r ­
gan izacji Jego  -zdaniem, fed e ­
rac ja  rep rezen tu je  dw uznaczną 
teologię, k tó ra  szkodzi ekum e- 
n ii i Ś w iatow ej R adzie  K oś­
ciołów. Je j dz ia ła lność  sk ie ro ­
w ana  je s t n a  pod trzym an ie  
podziału  konfesy jnego  i n ie  
troszczy się  zu p e łn ie  o p rz e ­
zw yciężenie „pozateologicznych 
czynników  podz ia łu” ,

WIZYTA  
PRZEDSTAWICIELI 

HEKS W POLSCE

W dniach  od 14 do  23 m a ja  
br. p rzeb y w ali w  Polsce dw aj 
p rzed staw ic ie le  O rganizacji 
Pom ocy  K ościołów  E w angelic­
kich  S z w a jc a r ii: D r H ans
S chaffe rt — se k re ta rz  g en e ra l­
ny i M arien tta  B o rm ar. G oście 
sp o tk a li s ię  z k ie row n ic tw em  
K ościołów  zrzeszonych w P o l­
sk ie j R adzie  E kum enicznej, 
odbyli posiedzenie z  członkam i 
K cm isji P om ocy M iędzykoś­
cielnej PR E  o raz  zostali p rzy ­
jęci w  U rzędzie  do S p raw  
W yznań. O dw iedzili też  n ie ­
k tó re  p a ra f ie  i dom y opieki 
p row adzone przez K ościół 
E w angelicko-R efo rm ow any  i E- 
w angelicko-A ugsbursk i. H EK S 
w sp ie ra  od 35 ilat finansow o i 
m a te ria ln ie  K ościoły zrzeszone 
w  PRE.

WIZYTA DR YISCHERA  
W POLSCE

Na zaproszen ie  K atolickiego 
U n iw ersy te tu  L ubelsk iego  i 
P o lsk iej R ady  E kum enicznej 
w  dn iach  od 19 do 28 m a ja  br. 
p rzeb y w ał w  Polsce znany  
działacz i teo re ty k  ekum en iz­
m u — D r L ukas V ischer. P od ­
czas poby tu  w  naszym  k ra ju  
w ygłosił on w y k łady  n a  K U - 
L -u  i w  C hrześcijań sk ie j A- 
kadem ii Teologicznej w  W a r­
szaw ie. Poza ty m  odby ł on 
rozm ow y z czołow ym i d z ia ła ­
czam i K ościołów  zrzeszonych 
w PR E  o raz  z k s .  k a rd  F ra n ­
ciszk iem  M acharsk im , rz y m ­
sk o ka to lick im  arcy b isk u p em  — 
m e tro p o litą  k rak o w sk im  i bp. 
W ładysław em  M iziołkiem , w i­
ceprzew odn iczącym  rzym sko­
kato lick ie j K om isji do S p raw  
E kum enizm u. D r L V ischer

był do g rudn ia  1979 r. d y re k ­
to rem  S e k re ta ria tu  K om isji 
W iara  i U strój Ś w iatow ej R a­
dy  Kościołów, a w  paźd z ie rn i­
k u  b r  obe jm ie  k ierow nic tw o  
In s ty tu tu  E kum enicznego  przy  
Z w iązku  K ościołów  E w angelic­
kich  S zw ajcarii. B yła to 
p ie rw sza  jego w izy ta  w  Polsce.

SYMPOZJUM NA KUL-U

S ekcja  Teologii P o ró w n aw ­
czej i E kum enicznej K ato lic ­
k iego U n iw ersv te tu  L u be lsk ie ­
go, z  okazji 10-lecia is tn ien ia  
te j Sekcji, zo rgan izow ała  w  
dn iach  od 20—21 m a ja  br. 
sy m p o z ju m  n au k o w e  n a  tem at 
..R ecepcja — no w e zad an ie  
ekum eniczne  d z is ia j”. Poza 
teologam i rzym skokato lick im i 
uczestn iczy li w  n im  także  teo ­
logow ie p raw osław n i i p ro te s ­
tanccy. W ysłuchano  re fe ra tó w  
d r  L ukasa  V ischera, w ie lo le t­
n iego dyresktora S ek re ta ria tu  
K om isji W iara  i U stró j Ś w ia­
to w ej R ady  K ościołów , ks. 
n ro f d r  W acław a H ryniew icza, 
k ie row n ika  sekcji, ks. doc. d r 
Je rzego  G ryn iakow a (lu te ra ­
n in ) i d ra  J a n a  A nch im iuka 
(praw osław ny).

KONSULTACJA KKE

Ks. Prof. D r W itold  B ene- 
dvktow icz, prezes P o lsk iej R a­
dy  E kum enicznej uczestniczy? 
w  ko n su ltac ji K onferencji K oś­
ciołów  E urope jsk ich  na  tem a t: 
„B udow an ie  zau fan ia  na o b ­
szarze  p ań stw -sy g n a ta riu szy  
U k ładu  z H elsin ek ”, k tó ra  
trw a ła  od 29 m a ja  do 3 cze r­
w ca  br. w  EJ E scorial k. M a­
d ry tu . B yła to  c zw arta  k o n su l­
ta c ja  K K E pośw ięcona re a li­
zacji A k tu  K ońcow ego z H el­
sinek , w  każdej z trzech  po ­
p rzedn ich  k o n su lta c ji b ra li 
udział p rzedstaw icie le  K ościo­
łów  z Polski.

WIZYTA SEKRETARZA
GENERALNEGO CHKP

N a zaproszen ie  Po lsk ie j R a ­
dy  E kum enicznej w dn iach  od 
24 do 25 czerw ca b r, p rzeb y ­
w a ł w  W arszaw ie ks. L ubom ir 
\lirze jov5ky , se k re ta rz  gene­
ra ln y  C hrześcijańsk ie j K o n fe­
ren c ji P okojow ej. Ks. M irze- 
jovsky  sp o tka ł się z p rz e d s ta ­
w ic ie lam i PRE i Polskiego O d­
d z ia łu  C hK P, podczas k tórego 
p o in fo rm ow ał o ak tu a ln y ch  
k ie ru n k ach  działalności C hK P 
oraz o ^przygotowaniach do po ­
s iedzen ia  K om ite tu  K o n ty n u a­
cji P racy , k tó re  odbedzie  się w  
p aźd z ie rn ik u  br. w  E isenach 
(NRD). S ek re ta rz  g enera lny  
odbył także  rozm ow ę z  re p re ­
z e n ta n tam i W arszaw skiego  F o ­
ru m  C hrześcijan  E urcny , po d ­
czas k tó re j rozw ażano  m ożli­
w ości zacieśn ien ia  w spółpracy  
m iędzy  odbydw em a o rgan iza­
c jam i staw ia jący m i sobie za 
g łów ny  cel ak tyw izow an ie  
ch rześc ijan  w  działalności n a  
rzecz pokoju. N a zakończenie  
w izy ty  S ek re ta rz  G enera lny  
C hK P  został p rzy ję ty  p rzez  
m in is tra  Jerzego  K ubersk iego , 
k ie ro w n ik a  U rzędu  do S p raw  
W yznań.

125-LECIE KOŚCIOŁA  
EWANGELICKIEGO  

W EGIPCIE

W bieżącym  ro k u  K ościół 
E w angelick i w  Egipcie obcho­

dził 125 roczn icę sw ego za ło ­
żenia. W 1855 r. odbył się 
p ierw szy  synod  reg ionalny , 
w k ró tce  po przybyciu  p ie rw ­
szego m isjo n a rza  p rezb ite r iań - 
skiego ze S tanów  Z jednoczo­
nych. O becnie duchow ni eg ip ­
scy p ra c u ją  w  Północnym  S u ­
d an ie  i  innych  k ra ja c h  a ra b s ­
kich.

U roczystości jub ileuszow e 
połączone by ły  z pośw ięce­
n iem  kam ien i w ęgielnych 
trzech now ych budynków ': d la 
O środka G eria trii w  N asr City 
(przedm ieście K airu ), b u d y n ­
k u  tzw . „E zbekieh” w ś ró d ­
m ieściu  K a iru  o raz  d la  dom u 
proboszczów -em ery tów . Z o- 
k az ji te j uroczystości p rzed ­
s taw ic ie le  w ie lu  różnych  K oś­
ciołów i o rg an izac ji kośc ie l­
nych 7. E g ip tu  i innych  k ra jó w  
B liskiego i Środkow ego 
W schodu o raz  z E uropy, S ta ­
nów  Z jednoczonych i K anady  
nadesła li sw o je  pozdrow ien ia  
i  życzenia rozw oju .

Podczas o tw arc ia  now-ego 
o środka p rzem aw ia ł proboszcz, 
n a js ta rsze j gm iny  ew an g elic ­
k ie j K airu  „ E z b e k ie h ', 96-le t- 
n i ks. d r  G hobria l R isquallah . 
R ozbudow any ośrodek będzie 
m ieścił b iu ra  za rządu  gm iny, 
po lik lin ikę , g łów ce b iu ro  do 
p racy  aud iow izua lnej. P o b u ­
dow ano p ięk n ą  św ią tyn ię  i sze­
reg  innych  zakładów ' o ch a ­
ra k te rz e  społecznym  i  m e ­
dycznym .

Podczas uroczystości n a s tą ­
piło  p rzek azan ie  n a  ręce  
p rzedstaw ic ie la  P rezy d en ta  Sa- 
d a ta  dyp lom u d o k to ra  hono­
r is  causa, p rzyznaw anego  P re ­
zyden tow i p rzez  M uskingum  
College N ew ’C oncord (Ohio, 
USA). K ońcow e uroczystości 
odbyły  się u ' n a jw ięk sze j 
p ro testan ck ie j św ią ty n i w  K a i­
rze  (K as e l D ubrar).

POWOŁANIE KOMITETU 
DORADCZEGO 

DO SPRAW ISLAMU  
W EUROPIE

N a zlecen ie  K onferenc ji E u ­
ro pe jsk ich  K ościo łów  (KEK) 
teologow ie różnych  w yznań  z 
dziesięciu  p aństw , u tw orzy li 
w e F ran k fu rc ie  n/M , „K om i­
te t  D oradczy do S p raw  Is la ­
m u  w  E uropie". T eologow ie ci 
m a ja  za zad an ie  zb ad an ie  p ro ­
b lem u ok. 5 m ilionów  m u zu ł­
m anów  w  k ra ja c h  zachodnio­
eu ropejsk ich , w  w iększości ro ­
bo tn ików  sezonow ych. K om i­
te t  m a  rów nież  n a  celu  p rz e ­
k azan ie  K ościołom  in fo rm ac ji
0 w ażn ie jszych  zagadn ien iach  
te j s ta le  rosnącej m niejszości 
w yznan iow ej o raz  p o d e jm o ­
w an ia  in ic ja ty w  z m ie rz a ją ­
cych do op ieki n a d  sy tu ac ją  i 
s to su n k am i w zajem nym i w  
ty m  środow isku . K adenc ja  te ­
go K om ite tu  trw a  4 la ta . P rz e ­
w odniczącym  jego zosta ł w y ­
b ran y  an g lik ań sk i b iskup  G u- 
ild fo rd e  (A nglia) D aw id 
B row n. C złonkam i K om itetu  
s ą  p rzedstaw ic ie le  K ościołów  
ze Z w iązku  R adzieckiego, R u ­
m unii, Jugosław ii, H olandii, 
S zw ajcarii, Szw ecji, F ranc ji,
1 C ypru.

K om ite t pow ołany  został n a  
Z grom adzen iu  K EK  n a  K recie  
w  1979 r.. po w y słu ch an iu  
sp raw ozdan ia  z p rzeb iegu  
w szecheuropejsk ie j k o n su lta ­
cji na  tem a t p rob lem u  Is lam u  
w E uropie. N a te n  te m a t op u ­
b likow ano  szereg  p ra c  pt. 
„M uzułm anie w  F R N ”, „W spół­
życie z m u zu łm an am i”. Dla 
d iecezji rzym skokato lick ich  
zo rgan izow ano „O środek do ­
k u m en tac ji d la  spo tkań  ch rz ę ­
ści jań sk o -is lam sk ich ”. W A n­
glii d z ia ła  „O środek  S tu d y jn y  
d la  s tosunków  ch rześc ijań sko - 
-m uzu lm ańsk lch  p rzy  Selly- 
-O ak-C ollega" (B irm ingham ).



K iedy  t a  było? D aw no... b ardzo  daw no, 41 la t tem u . S uche i u p a l­
ne  o sta tn ie  dn i s ie rp n ia  1939 ro k u  w n iosły  do naszego dom u n ie ­
pokój. O jciec m ia ł tw a rz  za tro sk an ą , po p o łu d n ia  spędza ł poza do­
m em , a w ieczo ram i p ro w ad z ił z m am ą długie, p rzyciszone r o z m o w y .  
B ra t i ja  czu liśm y się n ie sw o jo  i  osow iali snu liśm y  s^ę po ką tach  
p o sm u tn ia łeg o  m ieszk an ia .

1 w rześn ia  o godzin ie 6 ran o  obudził n as  głos sy ren y  a la rm o w ej. 
W chw ilę  późn ie j słychać było  g łuche odgłosy de tonac ji. W rad io  
głos sp ik e ra  ogłaszał a la rm  d la  m iasta  W arszaw }'1. W ojna! M am a 
s ta ła  p rz y  o tw a rty m  oknie. P a trz y ła  gdzieś w  gorę ze  stęża łą , b lad ą  
tw a rzą , jak b y  s ta m tą d  m ia ło  p rzy jść  coś p rzeraża jąceg o . Je j d robne 
ręce  t r z ę s ł y  się i zac iskały  kurczow o. P rz y tu li ła m  się do n ie j p e łn a  
lęku  i w  nadzie i, że z a ra z  się u śm iechn ie , i że te n  u śm iech  jak  za ­
w sze p rzyw oła  spokój i  radość. N ie o b ję ła  m nie, s ta ła  n ie ru ch o m a  
i d rżąca. P odn io s łam  g łow ę zdziw iona. J e j oczy s taw a ły  się szk liste
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iedy się śm ia ła  — w y d a w a ła  nami s ię  zawsze, że to 
s reb rzys ty  głos k rysz ta ło w y ch  dzw on eczkó w  z w ia s tu ­
je r a d o s n ą  now in ę .  U s ta  i oczy s tw o rzo n e  m ia ła  do 
uroczego- śm iechu. Była p iękn ą ,  m ło d ą  ‘ko b ie tą  o 
d e l ika tne j  cerze i jasnych, puszy s tych  włosach. E m a-  

■ _  _  no wała z n ie j  pogoda d u c h a  i .n iezmącona radość
l l k m m  i-y™-

Miała n a s  t ro je  — jak  m a w ia ła  — „nieznośnych  
i j  dzieci” : męża, starszego o ro k  b ra ta  m ego M ichała

i ■■■» ^  i minie, dziesięcioletnie  b rzydac tw o , z ch u d y m i n o ­
gami i r i rn k ; |  szyją.  B ra t  • w  p rzec iw ień s tw ie  doi minie b y ł  ładny  

podobny  do. m atk i.  M ieliśm y też i bardizo różne usposobienia .  B ra t  
11> 1 ru c h l iw y ,  zw inny  i przedsięb iorczy . J a  zaś byłam, troch ę  n ie ­
śm iała ,  sk ry ta  i sk ło n n a  do fa n taz jow an ia .  Ł a tw o  u leg a łam  w z r u ­
szeniu  i  n ie t ru d n o  było p rzy p raw ić  m nie  o łzy. Z te j  os ta tn ie j  cochy 
b ra t  m ój  pok p iw a ł  często n az y w a jąc  m n ie  „ b e k są ”.

M ieszka liśm y  w  W arszaw ie  w  t rzyp ok o jo w y m  m ieszkaniu ,  przy  
w ąsk ie j  uliczce na S ta r y m  Mieście. Mieszkanie , było dość c iasne , ale 
m a m a  umiała- je  ta k  urządzić ,  że każdy m ia ł w ła sn y  k ąc ik  u rządzony  
w edług  swego upodobania .

Ojciec by ł c ichym  i łago dn ym  człowiekiem, o dd an y m  rodzin ie  bez 
reszty. Życie n a sz e  toczyło- się ry tm e m  sp o k o jn y m  i u p o rz ą d k o w a ­
ny m , w a tm osferze  ciepła rodzinnego! i  w z a je m n e j  miłości. K iedy  
czasem poij-awia-ły s ię  kłopoty , m a m a  um ia ła  zaiwsze je rozw ikłać , 
a gdy  już usłysze liśm y  jej s reb rzy s ty  śm iech  życie znow u s ta w a ło  
się piękne.

Ojciec w p ro w a d z a ł  nas w  zaczarow any  św ia t  l i te ra tu ry .  L ub ił  
i zb ie ra ł  książki. Miał sp o rą  bil ioteczkę i dużo czyta ł.  N a jw ięk szy m  
s e n ty m e n te m  da rzy ł  S ienk iew icza  i czyta ł n a m  głośno jiego dzieła. 
L ub il iśm y  bardzo  codzienną, poobiednią  „godzinę czytania '”. M am a, 
k tó re j  iręce n ig d y  n ie  odpoczywały, s iadała  w  fo te lu  przy  o kn ie  z  
jakąś  robotą. My z b r a te m  w ciska l iśm y  się m iędzy  ko lo ro w e  p o d u sz ­
ki na w ie lk ie j  s ta rośw ieck ie j  k an ap ie  i w szystko  dookoła p rz e s ta w a ­
ło istnieć. Ojciec czyta ł czystym, św ietn ie  m o d u lo w a n y m  głosem  ta k  
suges tyw nie , że s łucha l iśm y  bez  tchu, ja k  zaczarow an i.  P rz e ż y w a l i ­
śmy p rz yg od y  S tas ia  i Neli, b r a t  z w y p iek am i ina tw a rz y  p a s jo n o w a ł  
się p e ry p e t iam i  K-micica-, ja  koch a ła m  się sk ryc ie1 i beznadz ie jn ie  w 
p a n u  M icha le  W ołodyjow skim , a m a m a  za śm iew a ła  się z fo r te li  
O nufrego  Zagłoby. K iedy  s ięgam  p am ięc ią  do- tych  szczęśliwych, 
dziecięcych lat, to  najczęśc ie j  wspominam, w łaśn ie  te n a jm ilsze  „go­
dziny c z y ta n ia ” i p o de jrzew am , że imię b r a t a :  M icha ł  i m oje :  B a r ­
bara ,  a  tak że  u lub ione  pow iedzonko  ojca: ,^nic to ,  B a śk a ” - - było 
podyktowanie fa s cy n ac ją  s ienk iew iczow skie j  trylogii.  N a w e t  w ąs ik  
nosił ojciec p-anamichałowy i k iedy  był czymś szczególnie  p o d e k sc y ­
tow any , w ąs ik  ojca d rg a ł  ch a ra k te ry s ty cz n y m , z ab aw n y m  t ik iem  
„małego r y c e r z a ”.

i zap a d a ł  w n ie spo ko jn e  drzem ki.  K tó regoś  d n ia  w yciągną ł  spod k o ­
ca w ych u dzo ną  r ę k ę  i p rzyw o ła ł  m n ie  n iec ie rp l iw y m  ges tem . „B aś­
ka , p i ln u j  mamy... p i ln u j  jej.. .” wy-szepta-ł z t rudem . K iedy  na  mój 
k rz y k  p rzy b ieg ła  m a m a  - M ichał nie żył. W idzia łam  przez  łzy, jak  
u ję ła  w  dłonie jegoi g łow ę i po  chw ili opuściła  ją  ina poduszkę ,  jak  
m a r tw y  p rzed m io t ,  k tó ry  w y su n ą ł  s ię  z rąk . Nie p łaka ła .  N ie  m o ­
g łam  tegO' znieść i n ie  m og łam  itego zrozumieć. Nie m o g łam  zro ­
zum ieć  je j p rzeraź l iw ego  spokoju-,, suchych  oczu. M am o! —  k rz y ­
czałam  tłukąc  p ię śc iam i o je j  w y chudzone  k o la n a  ■ M amo! Czy 
ty  n ie  czujesz, czy ty  n ie  rozum iesz , że on n ie  żyje? Ty jes teś  z k a ­
mienia! - Pozwoliła- mi się wykrzyczeć , c ierp liw ie  i w  -milczeniu 
gładząc m nie  po głowie. Dozorca domu, w k tó ry m  m ieszkal iśm y, 
sk lecił t r u m n ę  z p a r u  szorstkich,, niieheblo-wa-nych desek. Po p a ru  
d n iach ,  k ied y  ibyło julż p o  w szy s tk im  -— po jaw iło  się u  m a m y  drżenie  
głowy, k tó re  m im o leczenia  pozosta ło  do dziś.

O d śm ierc i  M ichała  nie o d s tępo w ałam  ma-tki n a  k rok .  Nie lubiła  
tego. Ciągle gdzieś biegała ,  dźw igając  s ta rą ,  z-niszczoną to rb ę .  P ro s i ­
ła, bym  zostaw ała  w  dom u i nie  od da la ła  się nigdzie. Nie s łuch a łam  

ązaziąn
jej-, -drepcząc za n ią  wsizędzie w  m ilczącym  uporze  i w  strachu-, że 
coś się je j może stać, że -nie wróci. Często- od ty ch  ciągłych w ę d ró ­
w ek  bola ły  m n ie  nogi- i -czułam, ja k  o-puszczają m n ie  siły. P r z y s ta ­
w a ła  w ted y  na  ch w ilę  i  d o tyk a ła  -dłonią m ego  czoła. Bała  się, ba ła  
się o m nie, o m oje  zdrowie. Wydawa-ło m i się, że to  by ło  jedyne 
ludzkie  uczucie ,  k tó r e  w te d y  odczuw ała. J a k  bardzo- je j w te d y  nic  
rozum ia łam .

P rz e t rw a ły śm y  la ta  okupacji ,  p rz e t rw a ły śm y  P ow stan ie  W a rs z a w ­
skie i obóz w  Pruszkow ie .  W pierwszych, d n iach  w olnośc i1 p o w ró c i­
ły śm y  do leżącej w  g ru zach  sto-licy. Nie is tn ia ło  S ta re  M iasto  ani 
cicha uliczka, p-rzy k tó re j  był nasz  dom.

Dziś W arszaw a  jest taka  p ięk na ,  g w a rn a ,  ru ch l iw a ,  jak b y  tam ty ch  
la t  mie1 było wcale. Mieszka-my w  -centrum m ias ta  razem-: m a m a ,  ja, 
mój sy n  z synow ą i m a leń k i  m ój w nuczek ,  t rzym ies ięczny  P a w e ł  ■ 
p-rawnuik m-ojej m atk i.  M a tk a  m a  te r a z  74 la ta .  J e s t  s iw ą ,  k ru c h ą  
s ta ru szk ą ,  k tó r ą  o taczam y n a jw ię k s z ą  trosk l iw ośc ią  i czułoś-cią. M il­
cząca i cicha żyje w e w ła sn y m  świecie, k tó reg o  czas za t r z y m a ł  się 
w  jak ie jś  p rz e raż a jące j  godzinie  tam tych ,  o k ru tn y ch  lat.

C zasem  w ciepły dzień la ta  prosi, b y  zab rać  ją na m a ły  sp ace r  po 
S ta r y m  Mieście. W ty m  ro k u  d re p ta ła  z w ysiłk iem  o p a r ta  01 r am ię  
mego syn a  zau łkam i S ta rów ki .  P rzystanęła ,  w  m iejscu , gdzie -kiedyś 
był -dom nasze j  młodości. Na p ię te rk u  w ąsk ie j  k am ien ic zk i  okna  były 
szeroko- o tw a r te  i w ia t r  rozw iew ał b ia ły  obłoczek f irank i.  M a tk a  s t a ­
ła w p a trzo n a  w  te okna  i po chwili -powiedziała- do m n ie  z w y ­
m ów ką :  - S traszn ie  jes teś  zapom ina lska ,  Basiu, nie zam k nę łaś  
okien, a ja k  będzie deis-zcz, to. zm ok ną  -nam firanki.-

Nie dociera ł do n ie j  w ie lo języczny  g w ar  tu ry s tó w  zw iedzających
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S tare  Miasto. Dla n iej is tn ia ły  ty lko  te okna z f i ran ką ,  a czas byl 
czymś n ie is to tnym .

Z milczącej d rę tw o ty  w y ry w a  j ą  ty lko  gaw orzen ie  mego w n u k a  
Paw ła .  K ied y  pochy la  s w ą  siwą, -drżącą głowę -nad t ą  m a łą  is to tką  

oczy jej s ta ją  się jaśn ie jsze  i -na: u s ta  w y p ły w a  cień czułego 
uśm iechu. „ Ja k i  ła d n y  jes t na-sz Michał, n a s z  m a ły  rycerzyk . . .” — 
Nie wiem, czy m yli1 ty lko  im iona, czy może w idz i  mego  b ra ta  M ich a ­
ła. Nie p y ta m  i n ie  d o tyk am  tych  sp raw ,  bo mogę do tk nąć  ra n y  n ie- 
zagojoinej-. Mogę ją ty lko  pogładzić  po m ałych  p rzezroczystych  dło- 
n  ca-w- -h iilm e,a  Jo n a w  m m cejpcrayC nikąp .gM
niach  ■ w  milczącym, z rozum ieniu . Ale zawsze p a m ię tać  będę  w y ­
raźn ie  i as t ro  ta m te n  w rześn io w y  dzień sp rzed  ponad  40 laty, 
k iedy s ta ła  p rzy  o tw a r ty m  oknie i nie  zapom nę te j  jednej ,  jedyne j  
łzy, w ie lk ie j i ciężkiej,  która- sp ły n ę ła  z jej tw a rz y  i u pa d la  n a  jej 
serce. JADW IGA KOPROWSKA

i zam glone, a po chw ili sp łynę ła  z n ich  w ie lk a  i c iężka łza-, zo s ta w ia ­
jąc n a  po liczku błyszczący ślad. P ie rw sza  łza i  ostatn ia .  Nie -płakała 
n igdy  w ięcej i  -nigdy w ięcej  n ie  s łysza łam  jej śmiechu.

P ie rw szy  cios przyszed ł szybko. W szóstym- -dini-u w o jn y  zgilnął 
ojciec. Przyn ies iono  go n a  jak im ś  cudzym  -kocu u w a la n y m  g liną  i 
ziemią. B y ł  p ie rw szym  m a r tw y m  człowiekiem, jakiego w id z ia ła m  
po- raiz p ie rw szy  w  swym- życiu. Mój ojciec. W y d aw a ł  się jakiś  
zm ala ły , zap adn ię ty  w  sobie z  obcym, o b o ję tn ym  w y raze m  tw arzy .  
W strzą san a  płaczem  n ie  m og łam  oderw ać w z ro k u  od c iem nej,  z as ty ­
głej p la m y  na  jego ja sny ch  włosach. Robiło mi się s łabo  i z im n o  

lodow ato  zimno. Z -głębi- -mieszkania do la tyw ał ,  cienki, dziec inny 
płacz M ichała .  Nie p łak a ła  ty lko  mama-. Poslarz-ała i p rzyg a rb io n a ,  
7. zac iśn ię tym i u s ta m i  w  su row y, n ieznan y  -grymas, zap ro w ad z iła  w  
d om u -ostre rygory. Z n e rw o w y m  pośp iechem  w y n a jd y w a ła  n a m  ro /  
liczne zajęcia bez s łowa pociechy, ber/, gestu  czułości. T eraz  w iem , 
że b y ła  to  samo-obr-ona p rzed  za łam aniem . M u s ia ła  zeb rać  w szystkie  
w ątłe  s i ły  z a  siebie  i za n a s  dw oje , abyśm y mogli p rze t rw ać  to, co 
nas jeszcze czekało, a  co było n iew iadom e :i p rzeraża jące .  W tedy  tego 
n ie  rozum ia łam . ,

Skończyło  s ię  nasze dziec iństwo, a -dom p rze s ta ł  być .szczęśliwą, 
bezpieczną przys tan ią .  W okres ie  o ku pac j i  z m ien ia l iśm y  -często -miej­
sce zamieszkania!. Z jed n eg o  wyrzucano- nas b ru ta ln ie ,  inne także  
były ty lko  k ró tk im  p rzy tu l isk iem  u obcych. M am a  -stawała- się coraz 
d robn ie jsza ,  bledsza, n e rw o w a  i zabiegana-, w  p o sz u k iw a n iu  ży w ­
ności i  ś rodków  -do życia.

W trzec im  ro k u  o kupac j i  zachoro-Wał Michał. Nie t rw a ło  to- długo-, 
za ledw ie  k i lk an aśc ie  dni.  S ta w a ł  się milczący, -cichy i zobojętn iały . 
Znaio-m.y leka rz  w y s ta r a ł  s ie  o iaki.eś zas trzyki ,  m a m a  bie-eała id o



EKUMENICZNY KALENDARZ

AA o  D L I T W...

SRI LANKA I WYSPY OCEANU  
INDYJSKIEGO

K ościoły w Sri Lance, w  daw nym  C ejlo­
nie, pow stały w  okresie panow ania kolon ial­
nego. M isjonarza portugalscy utw orzyli w  
X V I i XVII w. pierwz&e parafie rzym sko­
katolickie. Holenderski Kościół Reformowany  
pojaw ił się tutaj w X VII w., inne K ościoły 
protestanckie utworzono w  okresie panow a­
nia brytyjskiego na początku X IX  stulecia. 
Sri Lanka ma około 14 m ilionów  m ieszkań­
ców, z czego 7O0/n stanow ią Syngalezi; pozo­
stałe grupy lo: T am ilow ie cejlońscy i indyj­
scy, M aurowis, Europejczycy i inni.

W iększość ludności (TO'VO w yznaje bud­
dyzm, który dotarł tutaj z Indii w  roku 24" 
przed Chrystusem. Resztę ludności stanow ią  
hinduiści (17®/o), chrześcijanie (ponad 7°/o, z 
czego C2tsry piąte stanow ią rzym skokatolicy)
i m uzułm anie (6Ya). W kraju panuje pełna  
w olność religijna. Rząd traktuje w sposóD 
rów nouprawniony w szystk ie relig ie  (np. w  
dziedzinie audycji radiowych). N auczanie re­
ligii jest obow iązkow e w szkołach. N ajw aż­
niejsze św ięta  chrześcijańskie są św iętam i 
państwow ym i. N ie m a żadnych ograniczeń w  
dziedzinie publikacji literatury religijnej lub 
działalności religijnej.

Podobnie jak w Indiach, Kościół Rzym sko­
katolicki w  Sri Lance czyni starania o w pro­
w adzenie tradycyjnych, m iejscow ych form 
kultowych do życia kościelnego. Od w ielu  
lat prowadzone są  ow ocne rozm owy z bud­
dystami. Wielu rzym skckatolików  angażuje 
się szczególnie aktyw nie w rozw iązanie w ie l­
kich problem ów społecznych kraju.

W sprawach, w których w grę wchodzi 
interes narodowy, Kościoły działają często  
w  uzgodniony sposób. Jest jeszcze jednak  
w iele  do zrobienia w  dziedzinie wdrożenia 
postawy ekum enicznej na szczeblu parafial­
nym. Anglikanie, m etodyści, prezbiterianie i 
baptyści oraz diecezja Kościoła Indii P ołud­
niow ych w  Sri Lance przyjęli p r z s i kilkom a  
laty plan unii kościelnej. N ie doszło jed­
nak jeszcze do jej w prow adzenia w  życie; 
konsultacje trw ają.

Centrum Studyjne do spraw R eligii i Spo­
łeczeństw a w  Kolombo przeprowadza pro­
gram m iędzyreligijnych dialogów  dla pro­
testantów , rzym skokatolików i buddysiów. 
Czasopismo „Dialogue” jest w ydaw ane przez 
to centrum, które przeprowadza także bada­
nia religi jno-socjo!ogiczne, będąca wzor?m  
dla innych K ościołów w Trzecim Sw iecie.

N a O ceanie Indyjskim , n iedaleko subkon- 
tynentu indyjskiego, znajdują się M alediwy  
obejm ujące ponad 1000 wysp, które w r. 
połączyły się w  niezależną republikę. Lud­
ność tych wysp jest różnego pochodzenia i 
składa się z południow ych Hindusów, Synga-

lezów  i Arabów: w  sw ojej w iększości nale­
ży ona do sunnickiego kierunku islamu. Koś­
ciół A nglikański w Prow incji Oceanu Indyj­
skiego m a diecezje na M auritiusie, M ada­
gaskarze, Seszelach i w  innych częściach te ­
go obszaru.

Lista Kościołów  

A rm ia Zbawienia

D iecezja Dżafr.a Kościoła Indii Południow ych  
H olenderski Kościół Reform ow any w Sri 
Lanca

K onferencja Baptystów  Sri Lanki 
Kościół M ctodystyczny w Sri Lanca  
Kościół Rzym skokatolicki w  Sri Lance i na 
w yspach Oceanu Indyjskiego  
Kościół Sri Lanki (anglikański)
Kościół w Prow incji Oceanu Indyjskiego  
(anglikański)

M isja Luterańska Sri Lanki 
Prezbiterium  Lanki

Do naszej m odlitw y dołączam y f?ż rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inam y rów nież ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, które zw iastują Jezusa Chry­
stusa i służą Mu.

P odziękow an ie  i p rośba  

D zię ku je m y  Bogu

za życie  i św iadec tw o  chrześcijan w  Sri 
Lance;

za zag w aran tow an e  w  konsty tuc j i  p raw a  do  
swobodnego  zw ias tow an ia  Ewangelii  o J e z u ­
sie C hrystusie  i w y c h o w y w a n ia  m ło dych  l u ­
dzi w  m y ś l  je j  ideałów;

za dążenie  do jedności,  w  k tó r y m  uczes tn iczy  
a k ty w n ie  w ie lu  chrześcijan.

Prosimy Boga

O p okó j i p rzy ja zn e  s tosunk i m ię d zy  obu  
w ie lk im i grupam i ludności w  Sri Lance, Syn-  
rjalezami i T amilami, i o h arm on ijne  w sp ó ł ­
życie m ię d zy  w szy s tk im i m ieszka ńca m i tej  
w yspy;  w  in tencji  w ie lu  m ło dych  ludzi, k tó ­
rzy  po u zy ska n iu  w yksz ta łcen ia  nip. mogc  
znaleźć za trudn ien ia  i zarabiać na w łasne  
u tr zym a n ie ;

o p rzezw yc iężen ie  w sze lk ich  przeszkód  i 
szybką  realizację unii m ięd zy  Kościołami  
eicangelickimi;

w  in tencji  chrześcijan  w y sp  Oceanu I n d y j ­
skiego, aby  m im o  w ie lk ich  odległości i d z ie ­
lących ich różnic dośw iadczyli  jedności  i 
w spólnoty ,  k tóra  je s t  darem  Chrystusa.

M odlitw a 7. In d ii

Boże. ja k  modlić  się do Ciebie?
N a zy w a m  Cię „K ró lem  C h w a ły”, lecz to, co 
widzę, jes t  u b ó s tw e m  ludzi.
N a zy w a m  Cię Panem  Miłosierdzia i Z m i ło ­
wania", lecz to, co widzę, jes t  n iespraw ied l i­
wością nałożoną na wielu.
N a zy w a m  Cię „Ojcem"  — i cóż c zy n ię? 
Przechodzę obok biednych, walczę, o szuku ję
i oskarżam.
W s ze lk im i  środ kam i dążę do zrobienia  k a ­
riery.
Boję się modlić.
Jes t  to postawa bardzo nierealistyczna.  
W yd a je  się, że Ty, k tó ry  ob jaw iany  byw asz  
jako  sprawiedliwość , m iłos ierdz ie  i miłość, 
obserw ujesz  z  dys tansu  rozw ój wydarzeń .  
Panie, p ros im y  Cię, p rzybądź  do nas i u ka z  
nam  drogę.

‘

Z potrzeby serca

AVE MARIA!

Za Twej opieki dowody jawne,
Za uśmiech losu, rycerstwo sławne,
C o  się dla dobra Polski — uwija —
Ave Maria I

Za wszelkie Boga tak mnogie laski 
Z Twojej przyczyny — za słońca blaski, 
Za krople deszczu, co ziemia spija —
Ave Maria I

Za łany zielone przyszłego chleba  
C o bujnie nam rośnie z wali nieba  
Przez co nas zmora nędzy omija —
Ave M aria I

Za płodne pola i żyzne łqki,
Za miodem p a ch n ące barwne pqki, 
Wśród których pszczoła szybko się zwija 
Ave M aria!

I za nadzieję zbawienia w niebie,
G dzie wiecznie kochać będziemy Ciebie.  
Za to, że miłość nam Twoja sprzyja — 
Ave M aria!

B O G D A N  N O W A K
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Pod wsią Ulan
K w iecień  1942 r. rozpoczął się d la  oddz ia ­

łu  dyw ersy jnego  AK pod dow ództw em  „S te­
fa n a ” (S tefana  W yrzykow skiego) pom yślnie. 
W p raw d zie  ciężka, m ro źn a  zim a d a ła  się 
po rząd n ie  w szystk im  w e  znak i, a le  z w iosną 
odżyły now e nadzieja... Do oddziału  p rzybyło  
5 now ych ludzi i za raz  zaczęło się coś dziać... 
Podobno  m ieli oni „szczęśliw ą rę k ę ”, jak  
później m ów iono  po akcji.

N a m ocy w yroku , podpisanego  p rzez  k o ­
m en d an ta  obw odu ..Sulim ę” (S tan isław a M a­
łeckiego), g rupa  dy w ersy jn a  w  sk ładzie : 
„S te fan ”, ..K m icic” (A dam  W ojtaszczyk). 
„ Jacek ” (K onstan ty  Socharczyk) i ,,M ina” 
(S. G asiuk), w y k o n ała  w yro k  n a  naczeln iku  
urzędu  sk arbow ego  w  B iałej P od lask ie j, K u ­
n ick im  K un ick i od  dłuższego czasu  w spół­
p racow ał z gestapo, o d d a jąc  m u ró żn e  usługi 
n ie g o d n i P o laka. Ta sam a  g rupa  pod  do­
w ództw em  „S te fan a” w y k o n ała  rów nież  w y ­
ro k  n a  ag ronom ie  z gm iny  K orn ica. W yrok 
ów  został w y k o n an y  n a  szosie przy c m e n ta ­
rzu  p raw o sław n y m  w  K orn icy  A gronom , 
zacięty  w róg  Polaków , U krain iec  z pochodze­
nia, w spó łp racow ał z ż an d arm erią  i p o lic ją  
uk ra iń ską . D onosicielstw a ag ronom a spow o­
dow ały  liczne  a resz to w an ia  w  K orn icy  i je j 
okolicach. W ielu m ieszkańców  w si w y w ie­
ziono n a  p rzym usow e robo ty  do N iem iec, 
bądź w trąco n o  do w ięzień  i obozów  pracy . 
D la zd ra jców  i ren eg a tó w  k a ra  m ogła być 
ty lko je d n a : k u la  w  łeb.

* * *

Z końcem  k w ie tn ia  k ie ro w n ik  kom órki 
w yw iadu , leśniczy Z alen t, p rzekaza ł „S tefa­
n o w i” w ażn ą  w iadom ość: w  dniu  28 k w ie t­
n ia  w y jed z ie  z R ad zy n ia  do  Ł ukow a g u b er­
n a to r  d y stry k tu  L ub lin  E rn es t Z órner. N a 
p odstaw ie  tego  m eldunku , na  szosie R adzyń- 
Ł uków , pod w sią  U lan, zo rgan izow ana zosta­
ła  zasadzka.

W przeddzień  2am achu  „S te fan ” i „L ech” 
(S tan isław  C hm ielarsk i) udali się do w si, aby 
zo rien tow ać się do k ład n ie  w  te re n ie  i w y ­
b rać  dogodne m iejsce n a  o rg an izo w an ą  za ­
sadzkę. Po  k ró tk ie j n a rad z ie  postanow iono  
dokonać zam ach u  n a  zak ręcie , a  raczej Juku 
szosy, zn a jd u jące j s ię  około  1 km  od  w si 
U lan. W m iejscu  tym  zn a jd o w ały  się dość 
w ysokie  skarpy , a po n ad to  w zdłuż szosy c ią­
gnął się  g łęboki rów. n a d  k tó ry m  rosło  k ilka  
m niejszych  i w iększych  w ierzb . Tuż za nim i 
rozciągał się spory  las sosnc?wy. W nocy z 
27 n a  28 k w ie tn ia , ca la  g rupa  zam achow ców
— w  sile około 20 „chłopców " — zn a la z ła  się 
w  pobliżu wsi, aby  ju ż  ra n o  za jąć  w yznaczo­
ne  stanow iska . P rze jazdu  g u b e rn a to ra  spo­
dziew ano  się m iędzy godz. 9 a  10-ą. Cały 
oddzia ł podzielony  zosta ł na  dw ie  grupy, 
rozm ieszczone od sieb ie  w  odległości około 
50 m., z w y sun ię tym  do p rzodu  o b serw ato ­
rem . R ozm ieszczenie stan o w isk  było n a s tę ­
p u jące : po lew ej s tro n ie  szosy zn a laz ła  się 
g rupa  „S te fan a”, na to m ias t g rupa  dow odzo­
n a  przez „L ech a” za ję ła  stanow isko  po p ra ­
w ej s tro n ie  szosy.

N ie ła tw e  są ch w ile  tak iego  oczekiw ania. 
Czas w lecze się n iem iło s ie rn ie  długo, sekundy

w y d a ją  się  m in u tam i, a m in u ty  godzinam i. 
U dziela się m im o woli zdenerw ow anie , w z ra ­
s ta  nap ięc ie . M oże N iem cy n ie  n a d ja d ą ?

W iadom o, że n a jlep sze  n a w e t p lan y  nie 
zaw sze się u d a ją . I rzeczyw iście, w ypadki 
tego  d n ia  potoczyły się zupe łn ie  inaczej, n iż  
p rzew idyw ano . N iespodziew an ie w czesnym  
ra n k ie m  w yruszy ła  z R adzyn ia  do Ł ukow a 
ekspedyc ja  k a rn a  w  sile około 100 ża n d a r­
m ów , do k tó rych  przyłączył się g u b ern a to r 
dystryk tu . E kspedycja  ta  w y ru szy ła  n a  sk u ­
te k  odczep ien ia  p rzez  k o le ja rzy  w  Ł ukow ie 
w agonu  z am u n ic ją . W yczyn łukow sk ich  ko­
le ja rzy  by ł ta k  n iecodz iennym  w ydarzen iem , 
że postanow iono  zaw iadom ić o ty m  radzyń - 
sk ie  gestapo. I oto już n a  d ru g i dzień  około 
100 żan d arm ó w  załadow ało  się na sam ocho­
dy, aby  srodze  u k a ra ć  śm iałków , dopuszcza­
jących  się tak iego  n ied b a ls tw a  w obec „W iel­
k iej R zeszy”.

T ym czasem  zn a jd u jący ch  się w  a k c ji p a r ­
ty zan tó w  n ie  zdołano w  p o rę  uprzedzić. Być 
może. gdyby „S te fan ” o trzy m ał m e ldunek  o 
zm ian ie  sy tuacji, zasadzka m e  doszłaby w  
ogóle do  sk u tk u  a lb o  m ia łaby  in n y  p rzeb ieg? 
A le w raca jm y  do  p raab iegu  w ydarzeń . Po 
pew nym  czasie w ysun ię ty  do p rzodu  o b se r­
w a to r pow iadom ił „S te fan a” dow odzącego za­
sad zk ą  o nad jeżd ża jący ch  sam ochodach. 
G dy u kaza ły  się p ie rw sze  w ozy zo rien to w a­
no  się, że  zaszły  jak ieś n iep rzew id z ian e  
zm iany  — zam iast w ozu g u b e rn a to ra  i jego 
e w en tu a ln e j e sk o rty  — po jaw iło  się  k ilk a  
c iężarów ek. P on iew aż n ie  m ożna  ju ż  było 
odskoczyć od szosy, trz e b a  było p rzy jąć  w a l­
k ę  ze znaczn ie  liczn iejszym  w rogiem ...

Do p ierw szego  w ozu o tw a rto  ogień z b ro ­
ni ręcznej i m aszynow ej, chcąc w  ten  spo­
sób zdezorien tow ać w roga. Sam ochód z  żan ­
d a rm e rią  p rze jech a ł pod  ogniem , m in ą ł za­
k rę t szosy, a le  tam  dostał się pod ogień d ru ­
giej grupy, dow odzonej p rzaz  ..L echa”. P rz y ­
w ita n y  jeszcze ra z  siln y m  ogniem , zw alił się 
do row u . Tym czasem  d ru g i sam ochód, z zab i­
tym  k ierow cą i m a r tw ą  już załogą, za trzy ­
m ał się po k ilku  m e trach , a pozostałe  sa m o ­
chody (w tym  g u b e rn a lo ra  d ystryk tu ) zd ą ­
żyły zaw rócić. W iały w  s tro n ę  R adzynia, aż 
się za  n im i kurzy ło . N a zdobyty  sam ochód 
w siad ło  6 p a rty zan tó w  w raz  ze „S te fan em ”

i rozpoczęło pościg za u c ieka jącym i N iem ca­
mi, p ro w ad ząc  ogień z e rk aem u  u s taw io n e­
go n a  dachu  szoferki. Po około 2 k ilom e­
trach  n ieudanego  pościgu  zaw rócili do pozo­
sta łe j g rupy . W ystraszonych  N iem ców  nie 
sposób było  już dogonić. Z asadzka w p raw d zie  
n ie  zakończyła się p ew nym  pow odzeniem , ale
i ta k  sukces b y l og rom ny: zdobyto  20 p is to ­
letów  m aszynow ych, 10 rew olerów , w iększą 
ilość am u n ic ji i żyw ności, dw a sam ochody 
ciężarow e. P o n ad to  w  zasadzce zginęło 21 
N iem ców .

M ożna bez p rzesady  pow iedzieć, że akc ja  
pacy fik acy jn a  żan d arm erii radzyńsk ie j, sk ie­
ro w an a  do Ł ukow a, zakończyła się sro m o tn ą  
k lęską. A jeśli w eźm ie  się pod  uw agę, że 
oddzia ł „S te fan a” n ie  poniósł żadnych  s tra t 
w  ludziach  — to  zw ycięstw o pod  w sią  U lan 
nad  s iln ą  i dobrze  u zb ro jo n ą  żan d arm erią  
n a b ra ło  szczególnego znaczenia. O kupanci 
jeszcze raz  p rzekona li się. że daw n o  m inęły  
ts  czasy, k ied y  mogli b e z k a rn ie  poruszać  się 
po szosach, w siach  i m iast ec?kac'i. P rzek o ­
nał się rów nież  o tym  osobiście  sam  g u b er­
n a to r  d y stry k tu  lubelsk iego  E rn ?st Ź óm er. 
Na d ługo zap am ię ta ł ch y b a  s ro m o tn ą  uciecz­
kę  p rzed  ścigającym i go p a rty zan tam i na  
szosie U lan  — R adzyń. Sukces oddziału  „Ste­
fa n a ” odb ił Się głośnym  echem  w  całe j oko­
licy. zachęcając  ;n n e  oddziały  le śn e  do w zm o­
żonej działalności.

W kró tce  do oddziału zaczęli zgłaszać się 
now i ochotnicy. N ie zab rak ło  w śród  n ich  i 
łukow sk ich  ko lejarzy , od pew nego czasu 
ściganych  dzień  i noc p rzez  gestapo i ż an ­
darm erię . Jed n y m  z n ich  by ł C zesław  Mści- 
chow ski (ps. „K o le ja rz”), k tó rv  w  rok  póź­
niej w zią ł udział razem  z  ..Ż udrok iem ” w  
udanym  zam achu  n a  zd ra jcę  i gestapow ca, 
ok ru tnego  M ichała Szym ańskiego. Szym ański 
był p rzez  przesz ło  2 la ta  p o s trach em  ludności 
po lsk iej i żydow skiej, zam ieszkałe j w  gm i­
n a c h : D ubów . Łom azy, Ross os z i W isznice. 
Jego  każdy  przy jazd  znaczył m ord  i a resz ­
tow an ia . W yrok  n a  zd ra jcy  w ykonano  w  
B iałej P od lask ie j — w  b ia ły  dzień, podczas 
najw iększego  ruchu...

CZESŁAW  B IJJN IK
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SZKOLNE ŻYCIE

i  A więc — szkoła! Lekcje, słupki, 
t dużo sportu i czytania...
' Znowu każdy dzień za krótki,
* bo nauka nas pogania...
#

i Lśni białością mój kołnierzyk, 
wkładam szybko fartuch nowy 
I z tornistrem — jak żołnierzyk — 
maszeruję wprost do szkoły!

Obok mama, też przejęta, 
czasem trochę mnie pogania 
(dla niej szkoła ma coś z święta, 
więc szanuję jej starania)...

Najpierw — w szatni 
koleżanek i kolegów? 
i ciekawość — ce-sife stania* 
dziś na lekcjach? — lecx już wr/biegu

do swej klasy, 
w zeszłym rok

J K

liąbij nW  1 \ i
— bo obszemrj i w > S < jidnev  I
(chociaż \

Dzwoni dzwonek. >zepty 
Pani wchodzi — my 
i z uśmiechem rti . dzień dubr' 
wszyscy głośny sk igdu ji my ^

„Dzień-do-fcry Bił-ni! ’
Już trw a lekcja. łvięc siadamy, 
W yjm ujem v lj£' :ki,-pióra —
Coś nowego Hziś poznam y...

i i

Chociaż czasem bardzo tT u d n o  
grzecznie siedzieć przez godzinkę
— to nie szkoda, nie jest nudno, 
bo tworzymy tu rodzinkę —

Jedną całość, chociaż małą, 
koleżeńską i wesołą — 
w sumie zgodną i szczęśliwą 
nazywaną krótko: szkolą...

Gdy ktoś spyta (tak poważnie): 
„Jak ci leci szkolne życie?” 
Powiem szczerze (i odważnie), 
że — po prostu... znakomicie!

F.K.

POZIOMO: 1) zw ycięzca T u rk ó w  spod W iednia, 5) em b lem at, sym ­
bol. 10) ze szczeblam i, 11) część w iersza , 12) w ie lk ie  nieszczęście, 13) 
n a rzęd /je , a p a ra t, 15) część sam ochodu osobow ego, 16) śląsk i brydż, 
19) pasza d la  bydła, 21) p o ręka , 25) puszysta  tk a n in a  do  ociep lan ia  
u b rań , 26) gó ra lska  kam ize lka , 28) użyteczny  w  łazience, 29) p ra ­
cow nia a rty s ty , 30) eu ro p e jsk a  m etropolia , 31) sportow iec z p iłką.

PIONOWO: 1) s tra ta , uszczerbek, 2) g ru d n io w a  so len izan tka , 3) 
m agazyn zbożowy, 4) sk o ru p iak  m orsk i, 6) w iw at! 7) szelm a, h u lta j, 
fl) w alczy n a  p lanszy, 9) opryszek, rozbójn ik , 14) oszk lona szafka n a  
porcelanę, szkło, sreb ro , k rysz ta ły . 17) k a lu m n ia , oszczerstw o, 18) 
um ysł, rozum , 20) zb io row a prośba . 22) żona W ładysław a Jag iełły , 
23) te ren  z z ie len ią  p rzeznaczony  do spacerów , 24) a w a ria  w  m ięśn iu , 
27) postać z „W pustyn i i w  puszczy” .

E .M w iązania należy  nad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  re d a k c ji z  dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocztów ­
ce: K rzyżów ka n r  16”. Do ro z lo so w an ia :

nagrody książkow e  

R ozw iązanie krzyżów ki nr 12

POZIOMO: sztuczka, p roso , rob in ia , rogów ka, galion, in ten c ja , K a ­
m izelka, baki, o rka. k ab rio le t, k ierm asz , bom bka, W ilanów , ek ie rka , 
łas&a, ospałość. PIONOWO: struga , tab e lk a , cynfo lia , K rak , rygiel, 
Szw ecja, k ro n ik a rz , p a ra liż , lekarstw o , podkow a, borow ina . K reo lka, 
em bargo , km inek , zapaść, keks.

Za p ra w id ło w e  rozw iązan ia  n a g ro d y  w y lo s o w a li:  A d o lf L u d w ik  z K om b orn i 
oraz A n d r z e j  M usia ł z P ab ian ic .

N agrod y  p rz eś lem y  pocztą .
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NASZ DOM 

— Z KTÓREGO SIĘ WYSZŁO 

I DO KTÓREGO SIĘ WRACA
rym  sp o ty k a ją  się reg u la rn ie  w szyscy 
cz łonkow ie rodziny. I w ca le  n ie  m a zn a­
czenia, jak  często  i n a  jak  d ługo sp o ty ­
k a ją  się. w ażn e  je s t p rzed e  w szystk im  to, 
im  m ogą się spo tykać.

Dom jes t w ięc p rzed e  w szystk im  in ­
s tru m en tem  um ożliw ia jącym  p rz e trw a ­
nie. A le  n ie  tylko. C złow iek m oże bow iem  
b iologicznie trw ać  m ieszkając  pod m ostem
i m yjąc się w  rzece. K iedy zaś m ów im y
o dom u ja k o  środku  um ożliw ia jącym  
p rze trw an ie , to  n ie  m am y n a  m yśli jed y ­
n ie  bio logicznej egzystencji, lecz m yślim y
o życiu godnym  człow ieka — życiu do­
brym . W arunk iem  tego  zaś jes t dobry  
dom.

K ry te r ia  oceny  dom u są  różne. W za­
leżności od p u n k tu  w idzen ia  inaczej bę­
dz ie  oceniał dom  jego  m ieszkaniec, p ro ­
je k ta n t in w esto r czy lekarz . A że są  one 
jednocześn ie  u w aru n k o w an e  społecznie, 
h is to ryczn ie  a  n a w e t k lasow o, jes t rz e ­
czą  ca łkow ic ie  zrozum iałą , że w  różnych 
epokach h is to rycznych  i w  różnych k la ­
sach  spo łecznych  m ów iąc o dobrym  do­
m u będzie  m ia ło  się n a  m yśli różne rze­
czy. A le  jed n o  m ożna pow iedzieć z  ca łą  
pew nością, i je s t to  tw ie rd zen ie  w ażne  dla 
w szelk ich  spo łeczeństw  i w szelkich  epok 
h is to rycznych  — n ie  jes t dobrym  do ­
m em , dom , k tó ry  n ie pozw ala n a  zaspo ­
k o jen ie  e lem en ta rn y ch  po trzeb  b iologicz­
nych  sw oich  m ieszkańców . N ie jes t w ięc 
dobrym  dom em  (uw zględniając n asze  w a ­
ru n k i k lim atyczne) ten . w  k tó ry m  jest 
n ieu s tan n ie  zim no, w  k tó ry m  przecieka 
dach, a  h a łas  u liczny  p rzek racza  w szelk ie  
dopuszczalne norm y. N ie je s t d ob rym  do­
m em  ten , w  k tó ry m  człow iek  czu je  się 
źle. Z atem  w ięź pom iędzy dom em , jjiko 
m a te ria ln y m  in tru m en tem  p rze trw an ia , a 
dobrym  sam opoczuciem  — jako  pew ną 
is to tn ą  dla człow ieka w arto śc ią  — w cale  
n ie  jes t ta k  odległa i n ie rzeczyw ista ; jak  
się to  z  pozoru  w ydaje,

i W  d ru g im  rozum ien iu  dom  to p rzede
i  w szystk im  pew ien  szczególny uk ład  sto ­

sunków  społecznych zam ieszku jących  w  
n im  osób. K sz ta łt ow ych sto sunków  za­
leżny je s t p rzed e  w szystk im  od  s t ru k tu ry  
rodziny i w łaściw ego je j sty lu  życia. W 
tym  znaczen iu  dom  to n ie  ty le  m iejsce, 
w  k tó ry m  się m ieszka , iie  racze j m iejsce, 
z k tó rego  się w yszło  i do  k tó reg o  się w ra ­
ca. K ażdy z nas  m a  bow iem  w sw ych 
w spom nien iach  jak iś  dom . N iektórzy 
w sp o m in a ją  sw ój dom  z czułością, roz­
rzew nien iem , żalem  lub  n ienaw iśc ią . Jeśli 
jed n ak  sięga się pam ięcią  do  początków  
sw ego  św iadom ego życia, to  w spom ina się 
dom. Dom jest bow iem  d la  człow ieka 
p ie rw szą  i n a jw ażn ie jszą  szkołą życia. 
W łaśn ie  w  dom u człow iek uczy się ch o ­
dzić, uczy się poznaw ać i nazyw ać św iat, 
w dom u przeżyw a p ie rw sze  w zruszen ia  i 
radości. W d o m u  też odbyw a p ierw sze  
lek c je  m oralności. Uczy się, co w olno, cze­
go n ie  w olno, co  d ob re  a  co złe, uczy się 
podstaw ow ych  zasad  p o stępow an ia  m o­
ralnego . P odobn ie  ja k  rodzina, jes t p o d ­
staw o w ą  kom órką  społeczną, ta k  sam o 
dom  jes t podstaw ow ym  środow isk iem  
społecznym  człow ieka. Do żłobka, do 
przedszkola, do szkoły, do p racy  czy do 
k in a  w ychodzi się, a le  ty lk o  do dom u 
w raca . To w ła śn ie  je s t m iejsce, w  k tó ry m  
człow iek  jes t u siebie. To jes t m iejsce, 
w  k tó ry m  — w  m ia rę  rozw o ju  — czło­
w iek  u św iad am ia  sobie w ła sn ą  tożsa­
mość, uczy się być sobą i uczy się p ro s­
tych  zasad w spółżycia z innym i ludźm i.

Is tn ie je  jeszcze inne , b a rd z ie j a b s tra k ­
cy jn e  po jęc ie  dom u. W  jego rozum ien iu  
dom  to  n ie  ty le  m iejsce, w k tó rym  się 
m ieszka, to  n ie  ty le  m iejsce, w  k tó rym  
pob iera  się n a u k ę  życia, to  p rzed e  w szy ­
stk im  m iejsce, w  k tó ry m  człow iekow i jes t 
dobrze, w  k tó ry m  w  na jw ięk szy m  stopn iu  
m oże u rzeczyw istn ić  sw ój ideał dobrego 
życia. W szędzie d eb rze  — po w iad a  p rz y ­
słow ie  — a le  w  dom u n a jlep ie j. W tym  
filozoficznym  n ie jak o  po jęciu  dom u, dom  
je s t m iejscem , w  k tó ry m  sp o ty k a ją  się 
różne  w arto śc i — i p rzy jem nośc i, i m i­

łość, i radość, i g łębokie  w zruszen ia  e s te ­
tyczne, i życzliw ość, i odpow iedzialność,
i p rzy jaźń , i jeszcze w ie le  innych  w a r­
tości.

P o rów najm y , w  dużym  skrócie  p rz e d ­
s taw io n e  w yżej ro zu m ien ia  dom u. Dom 
jak o  pew ien  w y tw ó r m a te ria ln y  jest rze ­
czą, k tó ra  m a w y m iern ą  w arto ść ; dom y 
się sp rzed a je  i dom y się k upu je . Na 
m ieszkan ia  się czeka  i o m ieszkan iu  się 
m arzy. Dom, p o jm ow any  jak o  p ew n e  e le ­
m e n ta rn e  środow isko  spo łeczne człow ieka, 
jes t czym ś, co jes t p rzez  na£ zastan e : n ik t 
z n a s  n ie  w y b ie ra  sob ie  przecież domu. 
K ażdy rodzi się w  okreś lonym  środow isku  
społecznym  i p rzez  ca łe  la ta  w  nim  po­
zostaje. W trzecim  rozum ien iu  dom  jes t 
po jm ow any  jak o  pew ien  ideał, jak o  p e ­
w ien szczególny u k ład  w artości, is to tny  
d la  n a s  p rzed e  w szystk im  dlatego, iż s ta ­
now i on  konieczny  e lem en t d la  naszego 
id ea łu  dobrego życia. W  tym  w ła śn ie  ro ­
zum ien iu  dom  jes t czymś, co się tw orzy, 
co m a c h a ra k te r  ca łkow ic ie  in d y w id u a l­
n y  — mój dom  je s t m oim  dom em , ta k  
sam o  ja k  w y tw o ry  m ojej p racy  są  m oim i 
w y tw oram i. Z dobycie dom u, jeśli się p o ­
siada  p ien iąd ze  lub  odpow iednie  zn a jo ­
m ości, n ie  jes t rzeczą tru d n ą . N ie tru d n o  
tak że  założyć rodzinę. A le s tw o rzen ie  do ­
m u, w  k tó ry m  człow iek w ra z  ze sw ym i 
najb liższym i m ógłby być n a p raw d ę  
szczęśliw y — jes t czym ś n iezw y k le  t r u d ­
nym  i n ieczęsto  spo tykanym .

M o ra ł: w  każdym  z trzech  w yróżn io ­
nych znaczeń  człow iek bezdom ny to czło­
w iek n ieszczęśliw y. Sam  dom  n ie  g w a­
ra n tu je  jeszcze szczęścia, a le  jego b ra k  w  
sposób konieczny  pociąga  za sobą n iesz­
częście. T ak  więc, ja k  w id z im y  n aw e t dom  
m oże s tać  się  p rzedm io tem  refleksji f ilo ­
zoficznej...

HERBERT WIDERA

ez w zględu n a  k sz ta łt i 
w ielkość w szystk ie  d o ­
m y n a  świ-scie p e łn ią  tę  
sam ą fu n d am en ta ln ą  
fu n k c ję  — um ożliw ia ją  
człow iekow i p rz e trw a ­
nie. Bez w zględu n a  
położenie geograficzne i 
k lim a t — dom  jes t 

m iejscem , w  k tó ry m  człow iek zaspokaja  
w iększość sw oich podstaw ow ych  po trzeb , 
w  k tó rym  rodzi się, ży je  i um iera . To 
p raw da , że w  m ia rę  rozw o ju  cyw ilizacji 
e le m e n ta rn e  fu n k c je  dom u p rze jm u ją  in ­
n e  in s ty tucje . W k ra ja c h  cyw ilizow anych  
człow iek rodzi się i u m iera  na  ogół w 
szp ita lu . Sypia od czasu  do czasu  w  ho­
te lu , s to łu je  się w re s ta u ra c ji lub  sto łów ­
ce  i m oże n a w e t odpoczyw ać poza dom em . 
W cale je d n a k  n ie  oznacza to, że  dom  
p rzesta ł być podstaw ow ym  m iejscem  
egzystencji lu dzk ie j. Dom stanow i bow iem  
m a te ria ln e  podłoże rodziny. M ożna sobie 
doskonale  w yobrazić  p ra c ę  i w ypoczynek 
p 02a  dom em , ale n iepodobna  w yobrazić  
sobie życia rodzinnego  w  o d erw an iu  od do­
m u. Dom, ów  m a te ria ln y  w y tw ór sztuki 
b udow lane j, je s t bow iem  m iejscem , w  k tó -



P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

Jed n y m  z o sta tn ich  ludów  
eu ro p e jsk ich , k tó ry  dop iero  w  
14 w ie k u  p rzy jm u je  c h ry s tia ­
niom  je s t n aród  litew sk i. Na tak  
późne zako rzen ien ie  się w iary  
C h ry stu so w ej u naszych  p ó łno ­
cno -w schodn ich  sąsiadów  w p ły ­
n ę li bez w ą tp ien ia  K rzyżacy . 
W praw dzie  jako  zakonn i TyceTze 
byli pow ołan i do obrony  i k rz e ­
w ien ia  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j 
w śród  pogan , a le im  chodziło r a ­
czej o rozszerzen ie  p an o w an ia  
w łasnego , a n ie  C h ry stu sa . P la ­
n u jąc  zagarn ięc ie  i k o lon izow a­
n ie  c l b r -ymiego obszaru  W iel­
kiego K sięstw a L itew sk iego  — 
zauw aża słuszn ie  nasz  h is to ryk
K aro l S za jnocha  — n aw raca li
L itw ę  tak , aby  je j n igdy  nie 
naw rócić , co s tw a rza ło  p re te k s t 
do ciągłych germ an izacji, s ta le  
poszerzanego pogran icza. W ład­

cy litew scy  szybko zrozum ieli, ja k ie  in te n c je  i z am ia ry  k ie ru ją  k ro ­
kam i n ieuczciw ych  zakonn ików  z czarnym i k rzyżam i na  b iałycn  
płaszczach.

K ró l litew sk i M endog, d la k tó rego  K rzyżacy  w y s ta ra li się o ko ­
ronę, chcąc zrob ić  z niego pow olne sebie narzędz ie , m im o p rz y ję ­
tego ch rz tu  w ró c ił do pogaństw a. K rzyżacy  u ja rzm ili na jak iś  czas
Żm udź i tęp ili tam  bezlitośn ie  n ie  ty lko  pogan , ale także  ludność 
ochrzczoną. Z agrożona ciągłym i n a ja z d a m i L itw a  zaczęła  sk łan iać  
się co raz  b a rd z ie j k u  n ęk an e j przez ty ch  sam ych  w rogów  Polsce. 
W ażnym  w y d arzen iem  w  h is te r i i  ta k  p a ń s tw a  polsk iego  jak  też 
L itw y było, zaw arc ie  u n ii m iędzy  obu k ra ja m i, o p a rte j na m a łż e ń ­
stw ie  p o lsk ie j k ró lo w e j Jad w ig i z w ie lk im  księc iem  litew sk im  J a ­
giełłą.

Jad w ig a  — m łodociana  k ró low a dla d o b ra  k ra ju  i K ościoła zgo­
dziła się poślub ić  p raw ie  trz y k ro tn ie  sta rszego  od sieb ie  k sięc ia  J a ­
giełłę. S lub  odbył się w  K rakow ie  w 1386 roku. Z araz  też Jag ie łło  
zosta ł k o ro n o w an y  na. k ró la  Polski. O bydw a te  a k ty  poprzedził 
ch rzes t k sięc ia  Jag ie łły , na  k tó ry m  w ładca  o trzy m ał ch rześc ijań sk ie  
im ię  W ładysław .

N iedługo po  ko ronacji. Jag ie łło  w yruszy ł do rodzinnego  k ra ju , by 
p rzeprow adzić  gTuntowną ch ry s tian izac ję  L itw y. C hodziło w y łączn ie
o L itw ę  i Żm udź, a n ie  o całość W ielkiego K sięs tw a  L itew sk iego , w  
sk ład  k tó rego  w chodziły  o lb rzym ie  obszary  ru sk ie , w yzna jące  C h ry ­
stusa już od s tu lec i w  ob rząd k u  p raw osław nym . T akże na L itw ie, 
zw łaszcza w  m iastach , był ju ż  pew ien  p rocen t ch rześc ijan  obydw u 
obrządków , a le  Jag ie łło  p rzy jąw szy  ka to licyzm  zobow iązał się jem u 
dać p ie rw szeń stw o  na L itw ie. Do p racy  m isy jnej z ab ra ł się  k ró l z 
ca łą  go rliw ością  neofity . N a ra ia ją c  się na  n iezadow olen ie  i bun ty , 
dz ia ła ł szybko i zdecydow an ie . B o ja rom , czyli w ielm ożom  litew sk im  
p rzy jm u jący m  k a to lick ą  w ia rę  d aw a ł sp ec ja ln e  p rzyw ile je . Podobno 
bardzo  często p rzem aw ia ł osobiście do zgrom adzonego ludu, by p rz y j­
m ow ał ch rzes t z r ą k  p rzy b y ły ch  z k ró lem  m is jo n a rzy  polskich .

W re k u  1387 k ró l u fu n d o w a ł d la L itw y  b isk u p stw o  w W ilnie, a 
trzydzieści la t później w  M iedn ikach  dla. Żm udzi. O bydw a te b is k u ­
p s tw a  podda ł m etropc-lii gn ieźn ieńsk ie j, cem en tu jąc  jedność  k o śc ie l­
n ą  i u m acn ia jąc  un ię  p o lityczną  obu  w ie lk ich  narodów .

P rzec iw n ik iem  u za leżn ien ia  b isk u p stw  litew sk ich  od m e tropo lii 
po lsk ie j b y ł rządcą  L itw y  z ra m ie n ia  Jag ie łły  — książę  W itold. 
W itold  p lan o w a ł u tw o rzen ie  oddzielnego a rcy b isk u p stw a  dla W iel­
k iego K sięstw a. Do założenia  jed n ak  sam odzie lnej m etropo lii l i te w ­
sk ie j nie doszło. U d ała  się n a to m ia s t K sięc iu  p ró b a  u tw o rzen ia  n ie ­
za leżnej m e tro p o lii o b rząd k u  w schodniego. Synod b iskupów  p ra w o ­
s ław nych  w y b ra ł w  ro k u  1414 n a  m e tro p o litę  k ijow sk iego  i całego 
W ielkiego K sięs tw a  L itew sk ieg o  G rzegorza C am b lak a , skłóconego z 
p a lr ia rc h ą  w K onstan tynopo lu . M etropo lita  C am blak  udał się n a  cze­
le d e leg ac ji p raw o sław n y ch  b iskupów  ru sk ic h  i litew sk ich  na  sobór 
do K onstanc ji, by  zaw rzeć  u n ię  z p a tr ia rc h ą  zachodnim . N im  uzgo­
dniono  w a ru n k i u n ii C am b lak  u m arł i 'nie doszło do z jednoczen ia  
p raw o sław ia  z ka to licy zm em  w K sięs tw ie  L itew sk im .

Z ap a l aposto lsk i og a rn ą ł także  P o lskę  i gdy nie w szyscy m ogli udać 
się n a  m is je  liLewskie i żmud-zkie, u siłow ali ty m  gorliw ie j p racow ać 
na m iejscu . B łogosław iony  w pływ  m iała  p ostaw a k ró low ej Jadw ig i. 
O na fu n d u je  w iele  kościo łów , m iędzy innym i św ią ty n ię  jag ie llońską  
w  P oznan iu . D ba też bard zo  o rozw ój n au k i, k tó ra  w ów czas by ła  
n iem al w  całości w rę k a c h  duchow nych . N aw et na  łożu śm ierci 
w szystk ie  k le jn o ty  o fia ru je  na  odnow ienie  i rozbudow ę u n iw ersy ­
te tu  k rakow sk iego , k tó ry  od tąd  z p ias tow sk iego  zm ien ia  m iano na 
jag ie llońsk i. K ró lcw a Jad w ig a  um arła  w 29 ro k u  życia.. Z egnała  ją  
z ogrom nym  żalem  ca ła  P o lska  i L itw a. W szyscy byli p rzek o n an i, że 
zgasła w ie lka  św ię ta . To je j w  g łów nej m ierze  K ościół zaw dzięcza 
ch ry s tian izac ję  L itw y .

K SIĄ D Z  ŁU K A SZ

PORADY . PORAsDY . PORADY ^  PORADY?

Woda w kosmetyce
W iadom o, że w oda jes t n iezbędna  d la  k aż ­

dej skóry , jeśli je d n a k  idz ie  o sk ó rę  tw arzy , 
to w odę stosow ać trzeba  u m ie ję tn ie  i zależ­
n ie  od tego, ja k ą  m am y cerę  — suchą, t łu ­
s tą  czy m ieszaną.

Z ce rą  t łu s tą  je s t m nie j k łopotów  n iż  z su ­
chą. T łu sta  ce ra  w ym aga w ody gorącej z do­
d a tk iem  n iew ielk ie j ilości bo raksu . M niej 
w ięcej łyżeczka od h e rb a ty  n a  dw a litry  w o­
dy.

D la suchej ce ry  używ am y w odę ch łodną  z 
dodatk iem  211—30 k rop li g lice ryny  n a  li tr  
wody.

K orzystnym  zabiegiem , odzyw czym  d la  skó­
ry zw io tczałej, suchej i sk łonne j do  zm a r­

szczek, jes t „kąpiel n ap rz e m ie n n a ”. P rzygo ­
tow ujem y sob ie  do n ie j w odę w dw óch  m is­
kach  — w  jed n e j gorącą, w  d rug ie j zim ną. 
P rzez pół m inu ty  o p łu k u jem y  tw arz, w odą 
gorącą, n ie  w ycie ra jąc , a  n as tęp n ie  pó ł m in u ­
ty  op łuku jem y  tw a rz  z im ną  w odą i ta k  na 
p rzem ian  przez  k ilk a  m inu t. O sta tn ie  p łu k a ­
n ie  pow inno  być w  zim nej wodzie. Po  o su ­
szen iu  w k lepu jem y  w  skórę końcam i palców  
tłu sty  krem . szczególnie do k ład n ie  w k lep u ­
jąc pod oczam i o raz  w  m iejscu , gdzie tw o rzą  
się ta k  zw ane ..ku rze  ła p k i”.

P rzy  su ch e j cerze  dob rze  rob i ra z  lub  dw a 
razy w  tygodniu  m ycie tw arzy  w  p ła tkach  
ow sianych  lub  w o trą b k a c h  pszennych. Dwie 
łyżeczki p ła tk ó w  lub  o trą b e k  zalew am y na 
pół godziny 3—4 łyżeczkam i c iep lej w ody. Tą 
p ap k ą  m y jem y  k ilk a k ro tn ie  tw arz , pozosta­
w ia jąc  resz tę  n a  skó rze  n a  ok. 10 m inu t, po 
czym  sp łuku jem y  le tn ią  w odą.

W  pie lęgnacji tw arzy  w ażn e  jest, jak iego 
m ydlą  używ am y. D la cery  suchej, w raż liw ej, 
ła tw o  łuszczącej się, n a jlep sze  jes t m ydło 
p rzetłuszczone, lan o lin o w e  lub  oliw kow e. D la 
cery  tłu s te j, m ającej sk łonność do w ągrów , 
w skazane  jes t m ydło  sia rk o w e  lub  ru m ia n k o ­
we. Osoby c ie rp iące  n a  n a d m ie rn ą  potliw ość 
n ie  pow inny  używ ać m ydeł perfum ow anych . 
M ydła p e rfu m o w an e  o w yraźnym  zapachu  są 
p rzy jem n e  w  użyciu, a le  pod tym  w a ru n ­
kiem . żeby były dostosow ane zapachem  do 
zapachu  używ anych przez  nas perfum  lub 
w ód kw iatow ych . B rak  harm o n ii w oni jes t 
tak  sam o p rzykry , ja k  b rak  harm o n ii dźw ię­
ków. Jeś li w ięc używ am y wody kw iatow ej
o zapachu  konw alii, to  i m ydło, k tó rym  się 
m yjem y pow inno  m ieć lekki zapach  k o n ­
w alii. Tę zasadę należy  rów nież stosow ać 
przy używ aniu  dezodoran tów . A.M.

Deser na niedziele
i .

„M elba” dom owym  sposobem
Po raz  p ierw szy , pod koniec X IX  w., zn a ­

k om ity  fran cu sk i k u ch a rz  — E scoffier na  
ezteść śp iew aczki operow ej o p seudon im ie  — 
„M elba” sporządził deser o te j nazw ie.

D eser ten  m ożem y w ykonać ta k ż e  w  w a ­
ru n k ach  dom ow ych. W ystarczy  do tego  k ilka  
porc ji gotow ych lodów  w an iliow ych , ty le  s a ­
mo połów ek b rzoskw iń  z kom potu  o raz  m a ­
ły słoik g a la re tk i m alinow ej. Lody należy 
w łożyć do szk lanych  pucharków . N a n ie  k ła ­
dziem y b rzo sk w in ie  o k ład a jąc  je  dookoła 
g a la re tk ą  m alinow ą

K rem  agrestow y  
'/a kg dojrzałego  ag re s tu  oczyścić z szypu- 

łek, um yć i zalać 1 szk lanką  w rzą tk u , raz  
zagotow ać i p rze trzeć  p rzez  sito. Do g o rą ­
cego p rzecieru  w sypać tro ch ę  g a la re tk i 
ag restow ej i w ym ieszać aż do całkow itego  
rozpuszczenia się żela tyny . Pozostaw ić do 
ostud7ienia. W ty m  czasie  rozetrzeć  1 opa­
kow anie tw aro żk u  hom ogenizow anego z je d ­
nym  opakow aniem  śm ietany , łyżką  cu k ru -p u ­
dru  i cu k rem  w an iliow ym . N astępn ie  u b ija ­
jąc tw aro żek  w lew ać  po tro ch u  galare tkę . 
K rem  przełożyć do szk lanej kom potiery , 
p rzy b rać  po w ierzchu  ow ocam i ag res tu  i 
b iszkoptam i lub  innym i d robnym i c ia s tecz ­
kam i. Pozostaw ić w  lodów ce do zastygnięcia. 
P odaw ać zim ny.

14



Czy wiecie, że...
W przeb iegu  bad ań  nad  zm ianam i, jak ie  

pow odu je  alkoho l w  organ izm ie  człow ieka, 
stw ierdzono  u 16 n a  20 p rzebadanych  a lk o ­
holików  pow ażny n iedobór żelaza w e krw i. 
Je d n ą  z p rzyczyn tego s tanu  je s t nad k w a- 
sota soku żołądkow ego i ogólny stan  n ied o ­
żyw ienia! Tak, n iedożyw ienia, m im o naw et 
su tych zakąsek! W iadom o, że a p s ty t czło­
w ieka reg u lu je  zapo trzebow an ie  kaloryczne 
organ izm u. A lkoholik, k tó ry  ze spożytego a l­
koholu  o trzym uje  p rzecię tn ie  około 1000— 
2000 kał. dz ienn ie  — w y w ołu je  w  ten  sposób 
u siebie b rak  ape ty tu , a  tym  sam ym  zab u ­
rzen ia  w  odżyw ianiu .

F rof. H. K alg (RFN) zauw ażył, że czło­
w iek , k tó ry  przeszed ł resekc ję  żołądka u p ija  
się dużo szybciej. P odobn ie  cho ry  n a  w ą ­
trobę  je s t n ieodpo rn iony  na alkohol, bow iem  
rozk ład  alkoho lu  przez u tlen ian ie  odbyw a 
się u  niego SÔ /o w  w ątrob ie .

N iek tóre  leki, m in . p iram idon , pab ialg ina, 
lum inal, spożyw ane w raz  z a lkoholem , n aw e t 
w  m ałe j ilości, spow odow ać m ogą zm iany  
psychiczne, aż do silnego za tru c ia  w łącznie .

Sporo  w ypadków , w sk u tek  zasyp ian ia  za 
k ierow nicą, spow odow anych  je s t za truciem  
tlen k iem  w ęgla. D osta je  się on do w n ę trza  
wozu przez nieszczelne ru ry  w ydechow e i 
tłok i. Podczas jazdy  zespołow ej (w ko lum ­
nach) w  tu ne lach , pod w iad u k tam i, tlenek  
w ęgla p rzen ik a  od zew n ą trz  p rzez  w ie trzn ik  
um ieszczony zbyt n isko na przodzie sam o­
chodu, w zględnie  przez o tw o ry  przy skośnie 
o tw arty ch  lufcikach. A w ów czas im  w iększa 
szybkość, tym  w ięcej w p ad a  do wozu tlenku  
w ęgla. K iedy k ierow ca je s t palaczem , cho­
ru je  n a  zabu rzen ia  k rążen ia  lu b  rozedm ę 
płuc, w ów czas n iedo tlen ien ie  je s t jeszcze 
w iększe. N agrom adzen ie  tlen k u  w ęgla we 
krw i zm nie jsza  szybkość reakcji^ pow oduje 
Senność, upośledza w zrok  i — szczególnie 
nocą — zm niejsza  zdolność przystosow an ia  
oczu do św ia tła .

D la celów  dośw iadczalnych  przyuczono psa 
do b iegu w  ruchom ej k la tce-bębn ie . C odzien­
n ie  zw ierzę przeb iegało  25 k ilom etrów , o trzy ­
m ując  no rm aln a  pożyw ienie. P ies czuł się

dobrze, był w esoły  i n aw e t p rzy b ie ra ł na 
w adze. K iedy  je d n a k  część cu k ru  za w a rtą  w 
jego dzienne j ra c ji pok arm u  zam ieniono na 
ta k ą  sam ą kalo ryczn ie  ilość sp iry tu su  ro z ­
cieńczonego w odą — byl w  stan ie , bez 
zm ęczenia, p rzeb iec  n ie  w ięcej niż 16 k ilo ­
m etrów , a jednocześn ie  w y raźn ie  zaczął c h u d ­
nąć. G dy po up ływ ie  pew nego czasu zap rze­
stan o  p o daw an ia  sp iry tu su  i p ies w rócił do 
daw nego pożyw ienia , szybko odzyskał po ­
p rzedn ią  w agę i znow u bez zm ęczenia p rz e ­
biegał sw oje  25 km  dziennie.

w ybrała: A.M

Czy wierzyć 
wróżbom?

C iekaw ość przysziych  zdarzeń, w ia ra  w  
znaki m agiczne i is tn ien ia  ta jem n iczych  m o ­
cy, k tó re  k sz ta łtu ją  los ludzki jes t s ta ra  jak  
św iat. W S tanach  Z jednoczonych a s tro lo ­
giczny busines ro zw in ą ł się na jpom yśln ie j, 
ponad ćw ierć m iliona  osób z a jm u je  się za ­
w odow o astro log ią . W szędzie też, n ie  ty lko  
w  A m eryce, w  w ielk ich  m iastach  poza a s tro ­
logam i czerp ią  zyski z ludzkiej ła tw o w ie r­
ności rów nież w różki i m agicy. W różki za ­
zw yczaj p rzep o w iad a ją  przyszłość n a  p o d sta ­
w ie  pew nych  zew nętrznych  znaków  i sym ­
boli. M niej w y ra fin o w an e  w spółczesne Sybil- 
le u żyw ają  p rzew ażn ie  ka rt, fusów  z kaw y 
lub  liści he rb a ty , fasoli albo zw ykłej szk la ­
nej k rysz ta łow ej kuli. Cóż to  jed n ak  znaczy 
w obec s taroży tnego  i średn iow iecznego  a rs e ­
n a łu  w różb iarsk iego? W tedy znano w ięcej niż 
sto  sposobów  u ja w n ia n ia  ta jem n ic  p rzysz­
łości.

W edług daw nych  w ierzeń  G allów  c h a ra k te r
i przyszłość każdego człow ieka zależne były
i s iln ie  zw iązane z Z iem ią  i S łońcem , a  los
— już w  dn iu  n arodz in  — o k reś la ło  położe­
n ie  tych  dw óch p lane t. D ru idow ie  gallijscy, 
k tó rzy  spędzali w ie le  la t n a  m edy tac jach  
w śród  puszcz i lasów  tw ierdzili — na pod­
s taw ie  w ie lo le tn ich  obserw acji — że każda 
is to ta  ludzka m a sw ego p rzedstaw ic ie la  w 
jed n y m  z drzew , w k tó rym  jes t zw iązana 
podobieństw em  i cecham i ch a ra k te ru . Drze­
w a różn ią  się m iędzy sobą. ta k  jak  i ludzie. 
Są d rzew a  ozdobne, m ocne, sam o tn e  i g ru ­
powe. Je d n e  są de lik a tn e , d ru g ie  w y trw ałe . 
Z apach  jab łon i czy k asz tan u  inny  je s t p rz e ­
cież niż zapach lipy lub  sosny.

P rzepow iadano  los z w aw rzynu , z kości, 
zw iędłych liści. dym u. lis tk ó w  figow ych, k a ­
w ałków  gałęzi, popiołu, cebuli, p iasku , p ian ia  
koguta , z chleba , kości do gry. k luczy, p ło ­
m ien ia  św iecy, z lo tu  p taków , im ion, strzał, 
szczurów , sera, soli. cyfr, oczu. surow ego 
ciasta , ja jek , kadzid ła , lu s te r, ognia, poezji, 
w osku, a  z w ody —• aż na  k ilk a  sposo­
bów.

W różen ie  z w aw rzy n u  było  p ro s te : — n a ­
leżało  ty lko  rzucić św ieżą gałązkę lau ro w ą  
do ognia. Jeżeli w y b u ch a ła  p łom ien iem , był 
to  dob ry  znak, gdy w esoło  trzeszczała, było 
jeszcze lepiej. W różenie  ze zw iędłych liści 
p rak ty k o w an o  zw ykle ran k iem  po bu rz liw ej 
nocy. M ożna było też p rzepow iadać  p rzysz­
łość z  położenia  spad łych  liści w  ogrodzie, 
a lbo  gałązek  zerw anych  podczas spaceru  — 
ich uk ład  byl n iezaw o d n ie  w skazan iem  p rzy ­

szłych w ydarzeń  d la  tych. k tó rzy  m ieli d a r 
po jm ow an ia  przepow iedni.

Z lis tk a  figow ego w różono w  ten  sposób, 
że na jego spodniej s tro n ie  w yk luw ano  igłą 
p y tan ie  i lis tek  s ta ra n n ie  przechow yw ano. 
Jeżeli by ł d ługo św ieży, to był dobry  znak, 
gdy n a to m ias t szybko zw iąd ł — trzeb a  się 
było p rzygotow ać n a  kłopoty. K iedy py tano  
o los źród ła , zanu rzano  w  w odzie naczynie
0 w ąsk ie j szyjce. N a podstaw ie  b u lg o tan ia  
n ap ły w a jące j w ody osoba o w yczulonym  s łu ­
chu m ogła poznać ta jn ik i przyszłości. G dy 
w różono z p iasku , rozsypyw ano go na  sto le; 
fan ta s ty c zn e  w zory, k tó re  się przy tym  tw o ­
rzyły pobudzały  w yobraźnię . Z naczn ie j w ię ­
cej, trzeb a  było m ieć dośw iadczenia , aby 
móc w różyć ze zw ojów  w ęża — in te rp re ta ­
c ja  o p ie ra ła  s!ę w ów czas n a  ro d za ju  sk rę ­
tów.

C ebulę używ ano pow szechnie d la p rzepo ­
w iad an ia  prognozy pogody. W dzień  N ow ego 
Roku dużą cebu lę  k ro jono  na cztery  ćw ia rtk i
1 oddzielano  w arstw y . W ybierano  d w anaśc ie  
k aw ałków  na chybił tra fił. K ładziono  je  rzę­
dem  na tacy , desce lu b  p a te ln i, n ad a ją c  im 
nazw y m iesięcy. K ażdy kaw ałek  posypyw ano 
solą i w staw ian o  tacę  do ciepłego p ieca  na 
noc. M iesiąc rep rezen to w an y  p rzez  kaw ałek  
cebuli, n a  k tó rym  sól sto p n ia ła  do n a s tę p ­
nego dn ia , zm ien ia jąc  się w  w odę, będzie 
ob fitow ał w  deszcze, podczas gdy m iesiące 
rep rezen to w an e  przez  k aw ałk i cebuli, na  
k tó rych  pozostała  sucha sól, p rzyn iosą  suszę.

P rosim y  w szystk ich  C zyteln ików , aby t r a ­
k tow ali te  p rzep isy  w różb z p rzym różen iem  
oka. Je s t to zabaw a, d o b ra  n a  k ażd ą  okazję.

wybrała: E.S.

Takie były ich drobne dziwa,clwa

C h a t e a u b r i a n d  — spacerow ał n a  bo ­
sak a  d y k tu jąc  sw e  dzieła.

J u l i u s z  C e z a r  — b a l się św ia tła  i 
ocien iał czoło liściem  w aw rzynu .

K r ó l  fran cu sk i H en ry k  III — n ie  mógł 
p rzebyw ać  w  pom ieszczeniu , w  k tó rym  z n a j­
dow ał s ię  kot.

S t e n d h a l a  — dop row adza ł do k o n w u l­
sji dźw ięk spada jące j wody.

K a n t  — n ie  p o tra fił m yśleć in ten sy w n ie  
gdy n ie  pa trzy ! n a  topolę ro snącą  za oknem  
jego m ieszkania .

wybrała: Z.P.
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W s p a r ł a  c ię ż k o  o b n a ż o n e  r a m ię  n a  je g o  r a m i e n i u  i p o c h y l a j ą c  g ło w ę  
t  p ie s z c z o t ą ,  p o w t ó r z y ł a :

—  D o b r z e ?  p o k a ż e  m i  p a n  te g r o t y ?
“  O w s z e m , j e ś l i  p a n i  p r a g n ie . . .
— P o d o b n o  są c u d n e .
W  m i l c z e n i u  z e s z l i  z t a r a s u  j  u d a l i  s ię  w  g łą b  k w ia t o w e g o  o g r o d u  m ię d z y  

f o n t a n n y .  M in ę ło  i c h  k i l k a  o s ó b  i  p a n n a  R i l a ,  k t ó r a  r z u c i ł a  n a  h r a b i a n k ę  
w z r o k  i r o n i c z n y ,  d z iw n i e  p r z y k r y .  Z a  W a ld e m a r e m  o b e j r z a ła  s ię  z d z iw io n a .

H r a b i a n k a  m ó w i ł a :
—  Ś l ic z n e  są  G lę b o w ic z e !  N a w e t  s o b ie  n ie  w y o b r a ż a ła m ,  ż e  l a k  p ię k n e .  

M ie s z k a  p a n  j a k  w  r a j u .  C z y  to d a je  p a n u  w i e l k ą  d o z ę  s z c z ę ś c ia ?  —  s p y t a ła  
z a g lą d a ją c  m u  w  o c z y .

—  T o  z a le ż y ,  j a k  k t o  r o z u m ie  s z c z ę ś c ie .  J a  G lę b o w ic z e  k o c h a m  n ie  z a  ic h  
p r z e p y c h ,  le c z  że  s ą  m o je .  T o  m o ja  g le b a ,  m ó j  t e r e n  p r a c y ,  k l ó r y  c h c ę  d o ­
p r o w a d z ić  do m o ż l iw e j  d o s k o n a ło ś c i .

—  I  p a n  p o t r a f i .  D e k o r a c j e  w s p a n i a ł e !  m a  p a n  k o b ie c ą  r ę k ę  i g u s t  w  u r z ą ­
d z e n iu  r e z y d e n c j i .

W a ld e m a r  s p o j r z a ł  n a  n ia  n i e c i e r p l i w i e .
—  O c h !  n ie  m ó w iłe m  o d e k o r a c ja c h .  W  t y m  n ie  m a  m e j  p r a c y .  T o  są  j e s z ­

c z e  p a m i ą t k i  g u s t u  b a b k i  G a b r i e l i .  J a  j e d y n ie  d b a m  o z a c h o w a n ie  t y c h  z a ­
b y t k ó w .  B a b k a  c h c i a ł a  z G l ę b o w i c z  z r o b i ć  d r u g i  W e r s a l ,  p i e l ę g n u j ę  w ię c  j e j  
d z ie ło ,  n ie  ż a ł u j ą c  w k ł a d ó w .

—  T a k ,  k o b i e t y  m a ją  z w y k l e  w i ę k s z y  p o c ią g  i z d o ln o ś ć  do  t w o r z e n ia  a r c y ­
d z ie ł  e f e k t u .  P a ń s k a  ż o n a  j e d n a k  n ie  b ę d z ie  m ia ła  p o la  d o  s a m o d z ie ln y c h  w y ­
s t ę p ó w , g d y ż  w s z y s t k o ,  c o  w y m a r z o n e ,  ju ż  je s t .  C h y h a  z a p r a g n ie  z m ia n .. .

W a ld e m a r  u ś m i e c h n ą ł  s ię . O d g a d ł i n t e n c j e  h r a b i a n k i :  w c ią g a n o  go n a
o ś w ia d c z y n y .

—  J a k  n i e k t ó r e  k o b i e t y  są  p ł a s k i e !  —  p o m y ś la ł
H r a b i a n k a  s p o j r z a ł a  n a  n ie g o  z  u m iz g ie m .
—  C z y  p o z w o l i ł b y  p a n  s w o je j  ż o n ie  n a  z m i a n y ,  g d y b y  j e  z a p r o w a d z ić  

c h c ia ła ? . . .

—  N ie  w ie m , p a n i.  T o  są  r z e c z y  w z g lę d n e .
—  R o z u m ie m !  z a le ż a ło b y  to m o ż e  od s t o p n ia  p a ń s k i c h  u c z u ć  w z g lę d e m  ż o ­

n y ?  A le  w i e l k i e  p r z y w i ą z a n i e ,  m iło ś ć  z m u s z a  p o n ie k ą d  d o  p o ś w ię c e ń .. .  n a j ­
w ię k s z y c h .

W a ld e m a r  s p o j r z a ł  z d z i w i o n y .
P a n i  to r o z u m ie ?

—  O t a k !  w ie le  r z e c z y  d a w n i e j  n i e p o j ę t y c h  r y s u j e  s ię  w y r a ź n ie j  g d y .. .  n a ­
s t ę p u je  w  n a s  z m ia n a .

—  D o b r z e ,  a le  p a n i,  n a  p r z y k ł a d ,  c ó ż  b y  p o ś w ię c i ła  d la  u c z u ć ?
—  J a ? . , .  W s z y s t k o !
—  A ż  t a k !  N o , s f e r y  h y  p a n i  n ie  p o ś w ię c i ła .
—  N ie  r o z u m ie m !
—  G d y b y  p a n i  p o k o c h a ła  k o g o ś  n ie  z a r y s t o k r a c j i ,  c z y  w  im ię  m i ło ś c i  z o ­

s t a ła b y  p a n i  je g o  ż o n ą ? .. .

—  A c h  n ie !  t a k i  w y p a d e k  m i  n ie  g r o z i ,  g u e lle  id e e !  N a w e t  n i c  p o d n o s z ę  
o c z u  n a  lu d z i  n ie  n a s z y c h .  K o c h a ć  m o g ę  je d y n i e  n a jw y ż s z y c h -

S i r o j n a  g ło w a  h r a b i a n k i  p o c h y l i ł a  s ię  n a  r a m i ę  W a ld e m a r a ,  j a k b y  t e n  n i e ­
m y  z n a k  m i a ł  m u  p o w ie d z ie ć ;  ,3T y ś  n a j w y ż s z y  —  j a m  t w o j a " .

W a ld e m a r  z r o z u m i a ł ,  l e c z  n ie  o d c z u ł.  Z a ś m ia ł  s ię  t r o c h ę  s z y d e r c z o .
—  A  w ię c  g d z ie ż  je s t  to  „ w s z y s t k o ” ,  c o  p a n i  m a  p o ś w ię c ić  d la  u k o c h a ­

n e g o ?

H r a b i a n k ę  u r a z i ł  je g o  ś m ie c h .  Z a c is n ę ł a  u s t a .
—  P a n  s t a w ia  p y t a n i a  t a k . . .  d z iw n e  i z d a je  s ię , że  p a n  n ie  u fa  w  s i lę  m y c h  

u c z u ć .. .  A  j e d n a k  t e n ,  k t ó r e g o  p o k o c h a ła m ,  z d o ła  to o c e n ić
—  Z a p e w n e !  t a k i e  o d k r y c i a  n a le c ą  do n a j ś w i ę t s z y c h  t r y u m f ó w .
—  C z y  p a n  i c h  n ie  d o 2 n a ł?
—  O w s z e m , p a n i,  d o ść  w ie le ,  a le  o d k r y ć  t y l k o .  T r y u m f e m  n a z y w a n i  s z c z ę ś ­

c ie  w y n i k a j ą c e  z  n ic h  i m a m  p r z e c z u c ie ,  że  je s t  b a je c z n e ,  le c z  te g o  je s z c z e .. .  
n ie  d o ś w ia d c z y łe m .

—  B o  m o ż e  s ię  p a n  o to  n ie  s f a r a l ?
—  O  s z c z ę ś c ie  s t a r a ć  s ię  t r u d n o ,  to p r z y c h o d z i  s a m o , a c h ę ć  z n a le z ie n ia  

s z a n s y  je s t  d o ś ć  b la d y m  c e le m .
H r a b i a n k a  p r z e z  c h w i l ę  m i l c z a ł a ,  p o  c z y m  z a c z ę ła  m ó w ić  c is z e j ,  j a k b y  d o  

s ie b ie :

—  C h c i a ł a b y m  b y ć  m ę ż c z y z n ą .  M ę ż c z y ź n i  m o g ą  w y p o w i a d a ć  to, c o  c z u j ą ,  is ć  
za  p o p ę d e m  s e r c a .  N a m  te g o  n ie  w o ln o .

G ło s  j e j  d ź w ię c z a ł  t ę s k n ie ,  o c z y  w z n io s ła  w  g w ia ź d z is t e  n ie b o .  B y ł y  p e łn e  
i s k i e r ,  g o r z a ł y  n i e c i e r p l i w o ś c i ą ,  u b r łin ą  w  s z a tę  m e la n c h o l i i .

W a ld e m a r  p a t r z y ł  n a  n ią  z  u k o s a ,  u d e r z y ł a  g o  j e j  u r o d a ,  is t o t n ie  p r z e ­

p y s z n a .

—  S z k o d a ,  że  Z a n i e c k i e g o  l u  n ie  m a  —  m o n o lo g o w a ]  w  m y ś l i .  —  M ia ł a b y  
g o  u n ó g , bo z e w n ę t r z n ie  .. w a r t a  z a c h w y t u .  J a ,  p r o f a n ,  z a w s z e  w o lę  r ę k ę  n tz  
r ę k a w ic z k ę ,  z w ła s z c z a  w  s y t u a c j i ,  o j a k i e j  o n a  m a r z y , . .  E j !  g d y b y  t a k  d a w ­

n i e j ! . . .
W a ld e m a r  s p o d  r z ę s  r z u c i ł  n a  h r a b i a n k ę  ło b u z e r s k i e  s p o jr z e n ie .

—  P a n i  m ó w i,  że  k o b ie t y  s ą  s k r ę p o w a n e  u  w y r a ż a n i u  s w y c h  u c z u ć ?  J a  t e g o  
n ie  z n a jd u ję .

—  C ó ż  p a n  c h c ia ł ,  ż e b y  s ię  s a m e  o ś w ia d c z a ły ?
—  E  n i e !  a le  o n e  z w y k ł e  d a ją  w e n ę  d o  o ś w ia d c z y n .  I c h  u c z u c ia ,  g d y  s a  w y ­

r a ź n e ,  u ł a t w i a j ą  z a k o c h a n y m  s ię g n ię c ie  p o  s z c z ę ś c ie .  J e s t  to t a k a  p ie ś ń  be z 
s łó w .

O r d y n a t  m ó w i !  u m y ś ln i e ,  w i e d z ia ł ,  że w c h o d z i  n a  ś l i s k ą  d r o ? ę  i  że  z a r z u c a  
h a c z y k ,  n a  k t ó r y  h r a b i a n k a  m o ż e  s ię  z l a p a r .  A le  h a w iło  go to , n ie  z a l i c z a ł  
s ię  d o  z b y t n i c h  s k r u p u l a t o w  u c z c iw o ś c i  te g o  r o d z a ju .  G w a ł t o w n y  r u m i e n ie c  
n a  t w a r z y  h r a b i a n k i  r o z ś m i e s z y ł  g o , z ło ś l iw o ś ć  c is n ę ła  m u  n a  u s t a  n o w e  
s ło w a  :

—  B y w a j ą  k o b ie t y  j a k  o w e  r o ś l in y ,  k t ó r e  do s ło ń c a  r o z t u l a j ą  s w e  k i e l i c h y ,  
o d r z u c a j ą c  c z a r e m  z a p a c h u ,  a g d y  k s ię ż y c  z a s t ą p i  s ło ń c e ,  z a m y k a j ą  s ię ,  s k ą ­
p ią  b a r w ,  c h o w a ją  c z a r ,  j a k b y  w  o b a w ’ie , że  m n ie j  z o s t a n ie  d la  u k o c h a n e g o .  
D o  t a k ic h  r o ś l in  z a l ic z a  s ię  p o w ó j,  je d e n  z k w ia t ó w  u l u b i o n y c h  p rz e z e  m n ie .  
G d y  k o b ie t a  w  t e n  s p o s ó b  d a je  o d c z u ć  u k o c h a n e m u  s w ą  m iło ś ć ,  j a k  p o w ó j,  
d a je  s ło ń c u  b a r w ę  i  b a r d z o  s u b t e ln ą  w o ń ,  w ó w c z a s  b e 2  s łó w  m ó w i :  „ J e s t e m  
t w o ją ,  b ie r z  m i ę ” . S ą  to c ic h e  o ś w ia d c z y n y ,  p o  k t ó r y c h  n a s t ę p u j ą  s ło w a  w y ­
p o w ie d z ia n e  p r z e z  m ę s k ie  u s t a .

H r a b i a n k a  s łu c h a ł a  g o  z  n a t ę ż e n ie m , z r ę c z n i c  u d a j ą c  u p o je n ie .  U s t a  j e j  
d r ż a ły  s z c z ę ś c ie m , c e l s w ó j  d o s t r z e g a ła  j u ż  b l i s k o  i w  t ę c z o w y c h  b a r w a c h .

— P a n  l u b i  p o w ó j?  —  s p y t a ła  c ic h o .
—  O t a k !  b a r d z o .
—  P a n  t a k  m ó w i,  ż c  m o ż n a  s ię  z a s łu c h a ć .  A le  c z y  z a w s z e  s ło ń c e  o d c z u je  

m o w ę  r o ś l i n y ?  T y l e  s ię  o c z u  d o ń  p o d n o s i,  t y le  u w ie l b i e ń  p ły n ie . . .  C z y  z d o ła  
b ie d n y . ..  z a k o c h a n y  p o w ó j  z d o b y ć  c ie p l e j s z y  p r o m ie ń  d la  s ie b ie ? . , .

—  Z  p e w n o ś c ią ,  s k o r o  p o w o d u je  n im  p r a w d z iw e  i  s z c z e r e  u c z u c ie .  S ło ń c e ,  
w id z i  p a n i  je s t  z b y t  i n t e l i g e n t n e ,  b y  c a łą  s u m ę  u w ie l b i e ń  p o d c ią g n ą ć  p o d  
je d e n  r o d z a j.  O n o  p o t r a f i  r ó ż n ic z k o w a ć ,  w ie ,  c o  je s t  w y łą c z n ie  d la  n ie g o ,  
a c o  d la  je g o  b la s k ó w ,  i  n ig d y  s ię  n ie  m y l i .  W s z e lk ie  o d c ie n ie  n i e s ł y c h a n i e  
ła t w o  o d c z u w a ,  to go j s d y n i e  b r o n i  p r z e d  z a r o z u m ia ło ś c ią .

B a r s k a  d r g n ę ła  n ie s p o k o j n ie ,  bo  g ło s  o r d y n a t a  i  je g o  s ło w a  z a s l a n o w i ł y  j ą .  
S p u ś c i ła  o c z y .

W a ld e m a r  z n o w u  z e r k n ą ł  n a  n ią  z b o k u ,  o c z y  je g o  m i a ł y  w y r a z  s z a t a ń s k i .
—  C z y  j a  je s t e m  s ło ń c e m ,  to m n ie js z a .  A le  ż e ś  t y  n ie  p o w ó j,  le c z  z w y k ł y  

s ło n e c z n ik ,  to p e w n o  —  p o m y ś la ł .
Z b l i ż a l i  s ię  do i l u m i n o w a n y c h  g ro t ,  s k ą d  d o c h o d z i ł  g w a r  w e s o łe j  z a b a w y .  

H r a b i a n k a  z w o l n i ł a  k r o k u  i  r z e k ła  n ie  p a t r z ą c  n a  o r d y n a t a :

—  C z y  p a n  w ie ,  ż e  k s ią ż ę  A l f o n s  Z a n ie c k i  s t a r a  s ię  o m n ie ?
G ło s  j e j  m i a ł  p e w n e  t o n y  w y n io s łe .
—  W ie m , p a n i.

—  M ó j  p n p a  d o ś ć  go p r o t e g u je ,  a  j a . . .  C o  p a n  o n im  s ą d z i?
—  T o  b a r d z o  d o b r y  c z ło w ie k  —  t ro c h ę  p r ó ż n y ,  le c z  w  n a s z e j  s f e r z e  to  s ię  

l i c z y  za  z a s łu g ą .
P r ó ż n y ?  N ie  z a u w a ż y ła m !  W ię c  m i g o  p a n  p o le c a ? .. .

G lo s  m ó w ią c e j  z a d r ż a ł-
—  P r o s z ę  p a n i,  ja  n ig d y  w  p o d o b n e  s p r a w y  n ie  w c h o d z ę .  Z d a n ie  o  n im  

w y r a z i ł e m ,  co  z a ś  do d a ls z y c h  k o m b i n a c j i ,  to r z e c z  o s o b is t y c h  z a p a t r y w a ń ,  
u c z u ć ,  b e z  u d z i a ł u  o s ó b  t r z e c ic h .

— J e d n a k  m i g o  p a n  n ie  o d r a d z a ?
—  P a n n o  M e la n io ,  w y r a ż a  s ię  p a n i  w  s p o s ó b  u b l i ż a j ą c y  d la  k s ię c ia .  J e g o  s ię  

p r z y j m u j e  lu b  n i c ,  a le  r a d z ić  i  o d r a d z a ć  n ie  m o ż n a .
—  D la c z e g o  p a n  m ó w i w y m i j a j ą c o ?

W a ld e m a r  z m a r s z c z y ł  b r w i :  s p o s t r z e g ł  z a g a d k o w y  u ś m ie s z e k  h r a b i a n k i  i  p o ­
r u s z y ł o  g o  to . B y ł  ju ż  z n u d z o n y ,  p r a g n ą ł  s k o ń c z y ć  r o z m o w ę ,  a le  p o s t a w a  h r a ­
b i a n k i  w z b u r z y ł a  w  n im  k r e w .  O d r z e k ł  s z o r s t k o ;

—  N ie  p o jm u j ę ,  d la c z e g o  p a n i  t a k  s t a n o w c z o  c h c e  z n a ć  m ó j p o g lą d  n a  
k w e s t ię ,  n a w ia s e m  m ó w ią c ,  d la  m n ie  o b o ję t n ą .  L e c z  s k o r o  t a k  je s t ,  w i ę c  p o  
w ie m . Z a n ie c k ie g o  u w a ż a m  z a  n a jp o w a ż n ie js z e g o  ze  w s z y s t k i c h  s t a r a j ą c y c h  

s ię  o p a n ią .

P a n n ie  R a r s k i e j  z a m a r ł  o d d e c h  w  p ie r s i .
— A  g d y b y m  s ie  z d e c y d o w a ła  w y j ś ć  z a  n ie g o ? ...
—  Ż y c z y ł b y m  p a n i  s z c z ę ś c ia  z  c a łą  s z c z e r o ś c ią .
H r a h i a n k a  s t a ła  s ię  b la d ą  j a k  k r e d a .  U s t a  j e j  d r ż a ły  n e r w o w o .  O d d y c h a ją c  

s z y b k o ,  s z ła  j a k  p r z y t ło c z o n a .  M il c z e l i  d łu g ą  c h w ilę .

N a g le  M e la n ia  w y r w a ł a  r q k ę  s p o d  r a m i e n i a  W a ld e m a r a  i  z a w o ła ła  w z b u r z o ­
n y m  g ło s e m :

— D z i ę k u ję  p a n u ,  s a m a  o b e jr z ę  g r o t y .
—  J a k  p a n i  k a * c  —  n d p a r l  z  u k ło n ,  n u
O n a  p o b i e g l i  d o  g ro t , o n  z a w r ó c i !  d u  > a m k u .
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